
M  76. Kralów Z.Kwietnia— Środa. Roi 1851.
W ychodzi w  K rakow ie

codziennie, wyjąwszy Niedzii le i Święta.
C e n *» i

Kr a k o w i e  m iesięczna  6 z łp . —  k w a rta ln a  1 G z ip . p o lską  m onetą. 
k r a j u  k w a rta ln a  razem  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 z łr . 2 0 k r. m. k. 

P r z e d p ł a t a

^ y jm u je  się w K sięgarni F. B a u m g a r d t k n a  przy Głównym Rynku N r 453 
‘eniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do bióra e x p k d y c v i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“ CZAS
Przyjmują się

o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie , ksi garskie handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.
% at o p l u t ą

nd wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 6 groszy, następne po 
s grosze —  z d o p J a t ą  l o krajcarów  za każdą publikacją na stępel rządowy

L i s t  y
niefrunkowane niej,rzyjm ują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

8 3 ® * ” N um er pojedyóczy kosztuje 1 0 groszy.

K raków  1 k w ietn ia .

Zwracaliśmy już nieraz uwagę na żeglu­
ją parową, na W iśle  z której korzyści dla 
k'ajow polskich nietylko my ale nawet i ob- 

i Ce oceniały dzienniki. Korrespondent nasz 
Poznański przesyła nam artykuł Gońca w któ- 
'ym ciekawe znajdujemy szczegó ły  i takowe 
" całości umieszczamy:

„K ilka r a z v  donosiliśmy czyteln ikom  o s z a c o -  
^"em  \ r z e d s ię b io rs tw ie  żeg lug i p a ro w e j  n a  W i -  
s | r , k tó r a ,  ja k  t e ra z  s ły s z y m y ,  ma być  ro z c ią -  
Knięta nietylko do d o p ły w ó w  g a l icy jsk ich  W i s ł y ,  
*'« do l i tew sk ich  i w o ły ń s k ic h .  W  p ie rw sz y c h  

"wiem m ies iącach  w iosny  p. A n d rz e j  Z a m o j -  
za m y ś la  o p o d o b n e j  w y c ie c z c e  na  L i tw ą  i 

' o ł y ń ,  ja k ą  p r z e s z łe g o  roku  do Galicyi u c z y -  
n' ł , aby  s ię  p rz e k o n a ć  j a k  da lece  ta m te jsze  do­
pływ y p rz y s tę p n e  s ą  że g lu d z e  p a ro w e j  i czyby  
"•e można u ł a tw ić  obyw ate lom  zm uszonym  zboże  
"we w y p r a w ia ć  do O dessy ,  d o w o zu  do G d a ń -  

T en  w z r o s t  p rz e d s ię b io rs tw a  i n ieus tanna  
j^ynność nacze ln ika  s p ó ł k i ,  p o w o d u je  n a s ,  a- 
yśmy, k o r z y s ta ją c  z m a te r y a ł ó w  k tó re  nam 

^ P ad ły  pod r ę k ę ”, o b sz e rn ie j s z ą  o c a ły m  z a ­
j d z i e  w iadom ość  podali i o p o w ia d a ją c  sam ą 
•v|ko r z e c z ,  z a s łu ż o n e  p o c h w a ły  ta k  p o ż y te -  

?iIkemu i p a t r io ty c z n e m u  p rz e d s ię b ie r s tw u  z ł o -  
?) li. A b y  z a ś  czy te ln ikow i d a ć  lepiej uczuć 
Jakiej w ag i  d la  K ró le s tw a  k o n g re so w e g o  jest 
P rzedsiębiorstw o żeg lug i p a ro w e j  na  W iś le  i j e j  
^ 'p ł y w a c h ,  kilka s ł ó w  o r u c h u  hand low ym  na 

rz e c e  przodem w y s ł a ć  musimy.
„ P o d s ta w a  h a n d l u 'w y w o z o w e g o  z P o lsk i  do 

f / u s  a rac z e j  do G d a ń s k a ,  j e s t

C " T ^ , ,ct ó 7 6* t e i h8|e p ra w ie  ch e łm iń sk im )  a z tych 3 4 7 , 7 6 1  z n a j -  
till)ąoego się  pod u p r a w ą  g r u n tu ;  c a łk o w i ta  z a s  
^ " " ’ie rzchnia  ziemi p o k rv ta  lasam i w y n o s i  w ło k

7 , 3 6 0 ;  z tych  6 4 , 6 4 8  w łó k  p r z y p a d a  na 
l«isv r z ą d o w e ,  a  1 1 3 , 7 1 2  na p ry w a tn e .  R oczn ie  
bioże w y d a ć  ona o ko ło  8 0 0 , 0 0 0  k o rcy  z b o ż a  
dla handlu  z a g r a n ic z n e g o ,  lecz  je ź l i  z w a ż y m y  
ie  m ias ta  i w s ie  leżące  nad  rzekam i s p ł a w n e -  
Dii xv P o l s c e ,  o d ró żn ia ją  się  lepszem  g o s p o d a r ­
stwem od p o ło ż o n y ch  w  g łę b i  k r a ju ,  i na  t a ­
kich sa m y ch  g ru n ta c h  co t a m te ,  b o g a t s z ą  m ają  
P ro d u k c y ą ,  to w n io sk o w a ć  nam w o ln o ,  ze  p rz y  
Powiększonym  odbycie  i u ła tw ie n iu  s p ła w ó w  
’’•najdzie s ię  popęd  do p rac y ,  gospodarstwo^ się  
Polepszy i p ro d u k c y ą  się  w zm oże .  J a k o ż  na 
^ 0 0 , 0 0 0  k o rcy  w y w ie z io n eg o  z a g r a n i c ę  zboza ,  
Kama W i s ł a  p rzynosi  do G d ań sk a  p r z e s z ło  
'LiOjOOO; p rzyna jm nie j  tak  b y ło  w  r. 1 8 4 7 ,  a 
olioć w  n as tęp n y m  roku  p r z y w ó z  się z m n ie js z y ł ,  
już w  roku  1 8 4 9  p o d n ió s ł  s ię  do 2 7 , 9 8 3  ł a -  
Sztów pszen icy ,  z k tó rych  1 3 , 3 3 5  b y ło  z s a -  
Oiego K ró le s tw a  P o l s k ie g o * ) .  N ie t r z e b a  p r z y ­
ton z a p o m in a ć ,  że  w  tym roku  S u n d  b y ł  b lo -  
^ iw a n v ? z e  w y w ó z  z b o ż a  z G d a ń sk a  do A ngin  
dopiero w  s ie rpn iu  s ię  o t w o r z y ł ,  a w końcu l i -

*) łaszt:z30 korcom ZI CO szeflora.

GIĘŚĆ L1TEMCKÓ-ARTISTYCTA.

M ATO.
Powieść z niedawnych czasów.

( Ciąg dals% yj

Pan Adam wstał z krzesła i przeszedł się kilka 
fazy szybkim i niecierpliwym krokiem przez pokój — 
popatrzyłem mu w tw arz ,  a twarz jego była czer­
wona i żyły w niej nabrzmiały, krwią nabiegły i 
były jakby czerwone robaki,  które mu pełzały po 
twarzy.

—  Raz w życiu — zaczął znowu pan Adam — 
dałem się oszukać, i wtedy pan Adam zerwał się i 
Zapytał: — która godzina?.,  może już czas na redutę?..

—  Godzina siódma—  odrzekłem.
  Niech będzie która chce, niebędę już.... krew

mi sie psuje... to są rzeczy, przed któremi żegnać 
sie bedziesz, jeżeli jestes człowiekiem wiary... masz 
serce* na cóż je  drażnić? .,  na cóż rozkrwaw iać?..

W  tej chwili zdawało mi się znowu, że pan A 
dam to czuje co mówi, więc ze....

—  Może i ja  miałem kiedy serce, lecz zabiłem je, 
wydarłem sobie z p iersi ,  bo mnie nunz.ły uczu­
cia innych.... niechciałem aby mnie nut zi y moje; 
dziś mi lepiej bez se rca ,  jestem zdrów i n.eznam 
tego wszystkiego co duszę boli, utyłbym nawet, 
gdyby.... gdybym miał żonę. , .

Adaś sie kochał w Kamilli od roku i ja  tego m e-

i to p a d a  dla g w a ł t o w n y c h  m ro zó w  z o s t a ł  za m ­
knięty.

„D la  p o z y s k a n ia  p ew n ie jsz eg o  rac h u n k u  b ie­
rzem y w  nas tępnem  obliczeniu rok ś r e d n i ,  to jest  
1 8 4 7 * ) .  W  tym roku  W i s ł ą  spuszczono  do 
G d a ń sk a  to w a ró w  z a  r. s. 5 , 9 6 9 , 1 6 9  c z y l i :

w a r to śc i  rubl. sr.
P sz e n ic y  ł a s z t ó w .................. 2 1 , 2 8 3  4 , 0 2 2 , 6 7 6
D rz e w a  różnego  g a t u n k u ....................  1 , 7 3 3 , 2 4 7
S m o ły ,  b e c z e k ......................... 7 8 3  3 , 5 2 9
S iem ien ia ,  ł a s z t ó w   5 4 7  7 1 , 3 7 5
C y n k u ,  c e t n a r ó w ....................  6 , 9 0 5  5 4 , 8 5 3
P o ta ż u ,  c e tn a r ó w .................  6 , 0 0 3  4 8 , 6 2 7
K obaltu  ro d z im e g o ,  ee tn . .  1 , 4 8 6  3 8 , 7 7 6
Lnu w  w łó k  i e ,  c e tn a ró w  2 4 7  6 , 6 6 9
W y t ło c z y n  ln ia n y c h ,  cetn . 4 , 0 8 3  ^ > 8 4 4

S p ro w a d z o n o  z a ś  z  G d a ń sk a  w i n a ,  śledzi,  
wełny, w y ro b ó w  z ż e la z a  la n e g o ,  w ódki f r a n -  
c u z k ie j ,  p iw *  itp., z a  1 , 1 1 8 , 4 9 3  rubl. sr .

O gó łem  hande l p ro w a d z o n y  W i s ł ą  w a r t  b y ł  
7 , 0 8 7 , 6 6 2  rs.; że  z a ś  c a łk o w i ty  hande l  K ró le ­
s tw a  z P ru sa m i  w y n o s i ł  1 2 , 3 3 7 , 4 4 3  rs . ,  a o -  
gó lnv z e w n ę t r z n y  hande l Po lsk i  k o n g reso w e j  
1 8 , 2 9 6 , 2 3 8  r s . ,  za te m  m asa  o b ro to w a  handlu 
p ro w a d zo n e g o  po W iś le  s tan o w i J/5 m asy  c a ł ­
kow itego  hand lu  K r ó l e s tw a ,  a nad to  w y w ó z  
z k ra ju  g łó w n ie  o d b y w a  s ię  tą  d r o g ą ,  bo w y ­
nosi blisko 6  milionów, k iedy c a łk o w i ty  w y w ó z  
dochodzi 1 0  milionów rs. * * )

„W id z im y  w ię c  ja k  w a ż n e  s ta n o w isk o  w  h a n ­
dlu polskim za jm u je  W i s ł a  i ja k  w ielk ie  odda je  
mu p r z y s łu g i  t e n ,  k tó ry  s p ł a w  p roduk tów  k r a ­
jow ych  n a  m ie jsce  n ie za w o d n e g o  odby tu  r e g u ­
luje i u ł a tw ia .  Nie j e s t  z a ś  ty lko  sam ym  h an ­
d larzom  i speku lan tom  ż e g lu g a  p a r o w a  tak  ko ­
r z y s tn ą ,  ale r a c z e j  i g łó w n ie  p ie rw sz y m  p ro ­
ducentom , g d y ż  s p r o w a d z a  b ezpośredn ie  z e tk n ię ­
cie s ię  m iędzy  nimi a kupcam i hu r tow ym i w G d a ń -  
sku  lub w  p o r tac h  a n g ie ls k ic h ,  a  za tem  na ko­
rz y ś ć  p ie rw sz y c h  p rz e k a z u je  te w s z y s tk ie  z y ­
s k i ,  k tóre  do tąd  p o ś red n ic zą cy  sp e k u lan c i  o d -  
nosili.

H is to ry c z n a  w iadom ość  o z a k ła d z i e  żeg lug i 
p a ro w e j  na W iś le  j e s t  n a s tę p u ją c a .

„ W  r. 1 8 4 6  p r z y b y ł  do W a r s z a w y  p an  E d -  
a rd  G uilbe rt  z o s ta ją c y  w  s p ó łc e  z p. G ache ,  

k tóry  w y n a l a z ł  s ta tk i  p a r o w e  p ła s k ie  a z a r a ­
zem p r o w a d z i ł  na  w ie lk ą  ska lę  ż e g lu g ę  p a r o w ą  
na L o a rz e ,  S aonn ie  itp. Celem p rz e k o n a n ia  się, 
jak  d a lec e  tego  ro d za ju  p rz e d s ię b io rs tw o  udać  
s ię  może na W i ś l e ,  s p r o w a d z i ł  on n ią  d w a  s t a t ­
ki p a ro w e  i uzyskał od rzą d u  p rz y w ile j  na  lal
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l)la porównania i przedstawienia czytelnikowi żeśmy 
ie wybrali roku najlepszego, kładziemy daty a r. 1849.

W  t y m  r o k u  s p r o wa d z o n o  do G d a n s s a .
pszen. żytajgezm. grochu owsa aicm. In rzep.

Z królestwa pols. ^ 3 5 3 5  264 — — — 500
łasztów  60 szefl. 
z prow. ross. 2268 82
* prow. prus. wodą 10180 4010 2260 1 0 7 4  400 95 870
k p r o w ,  prus, ładem 2000 2500 2009 400

10. Atoli p. G u ilb e r t  n ie z n a ją c  stosunków’ miej­
scow ych  ani p o ło ż e n ia  k r a j u ,  b y łb y  może z a ­
n iech a ł  p rz e d s ię w z ię c ia ,  g d y b y  w  r. 1 8 4 8  nie 
p o łą c z y ł  s ię  z nim p. A n d rz e j  Z am ojsk i .  W  tym 
to roku s t a n ę ł a  n o ta ry a ln a  u m o w a  w a ru ją c a  
sp ó łk ę  h a n d lo w ą  m ię d zy  Z am o jsk im  i Guilber-  
teni. N a s tę p n e g o  roku  p rzy s tą p i l i  do sp ó łk i  p. 
Adam P o tock i i pan K az im irz  Z y b e r g  P la te r  
Z a ło ż o n o  w  W a r s z a w i e  d w a  b ió r a ,  z k tórych  
jedno „B ióro  g łó w n e g o  z a r z ą d u  żeg lug i p a ro ­
wej na r z e k a c h  s p ł a w n y c h  K r ó l e s t w a , “ d rug ie  
bióro kom isow e d la  w y k o n y w a n ia  czynnośc i  h an ­
dlow ych i z o s ta ją c e  w s to sunkach  z c e ln ie jsz e -  
mi domami w  k ra ju  i z a  g ran ic ą .

„N a  p o c z ą te k  sp ro w a d z o n o  do W a r s z a w y  d w a  
francusk ie  pom nie jsze  s ta tk i  p a r o w e ,  lecz  pó­
źniej sp r o w a d z a n o  już  ty lko m achiny p a ro w e  i 
budow ano  w  W a r s z a w i e  z a ró w n o  s ta tk i  j a k o  i 
g a b a r y .  T y c h  os ta tn ich  j e s t  do tąd  1 6 ,  p a r o w ­
ców  z a ś  7, to j e s t :

P a r o w ie c  1 K s ią że  w a r s z a w ,  o sile 6 0  koni.
2  W i s ł a  „  3 0
3  K o p ern ik  „ 6 0
4  K ra k ó w  „ 3 0
5  P ra g a  „ 1 0 0
6  S an d o m ie rz  „ 3 0
7  moi C f a d u n k o w y ) „  1 4  

„T en  osta tn i  zrob iony  j e s t  najpóźnie j  w e d łu g
now ego p o m y s łu  za s to so w a n e g o  do r z e k  w a ż ­
kiego k o ry ta .  N a  tak ich  p a ro w c a c h  nie ma kół; 
m achiny p a r o w e  um ieszczone  s ą  p rz y  s te rz e ,  a 
w m ie jsce  k ó ł  o b ro to w y ch  w p ro w a d z o n o  s z r u -  
bę A rc h im e d esa .  W' ten s; osób o sz czędzono  tyle 
m ie js c a ,  iż p a r o w c e  ta k ie  m ogą b yć  ta k ż e  ł a ­
dunków em i,  k iedy  d o ty c h c z a so w e  tylko p r z y ­
czepione do s ieb ie  g a b a r y  h o lo w a ły ,  b y ły  w ięc  
tylko holownikami .

W roku  z e s z ł y m  n iezm ordow ane j  czynnośc i  
A n d rz e j  Z a m o jsk i  r o z s z e r z a ją c  p ie rw o tn y  sw ó j  
p o m y s ł ,  p u ś c i ł  s ię  na  s ta tk u  p a ro w y m  do K r a ­
k o w a  i z t ą d  w ró c iw s z y  do S a n d o m ie r z a ,  p o ­
p ł y n ą ł  S an em  aż  do D ubiecka .  P .  Z am ojsk i  
w  pod róży  tej u i ia ł  na celu n ie ty lko o tw orzen ie  
d la  G alicyi drog i h an d lo w e j ,  ale nad to  z re a l iz o ­
w an ie  now ej m y ś l i ,  to j e s t  u tw o rz e n ie  z K ra  
k o w a  w ieik iego  h a n d lo w e g o  s k ł a d u  m iędzy  T r i  ­
estem i G dańskiem . W szc Jak o  ogrom ny ten po­
m y s ł ,  od k tó rego  u rz e c z y w is tn ie n ia  z a w i s ł ą  po­
n iekąd  bętlzie ż e g lu g a  p a r o w a  od K ra k o w a ,  z a ­
leży  je szc ze  od w ieln  innych  okoliczności n ie­
m a łe  p r z e sz k o d y  n a s u w a ją c y c h .  W  obecnym 
roku  p. Z am o jsk i  z w r a c a  g łó w n ie  s w ą  uwagę 
na N a r e w  i k a n a ł  A u g u s to w sk i  i z a m ie rz a  u 
po w sz e c h n ie  że g lu g ę  p a r o w ą  n a  w schodn ich  
d o p ły w a c h  W i s ł y .  Z o b a c z y m y  w  późn ie jszym  
a r ty k u le ,  j a k i e  k o rzy śc i  p rz e d s ię b io rs tw o  to z a ­
p ew n ia  producentom  ro ln iczym  w K ró les tw ie ,  
w  G alicyi i n a  L i tw ie ."

wiarogodnycli źródeł nam wiadomo, czyn­
ności komisyi organizacyjnej kraju koronne­
go G alicyi, mają być do dnia najdalej 15go 
b. m* skończone, a JE x. Namiestnik kraju 
ma pomiędzy 2 0  a 25go  b. m. udać się do 
W iednia, celem przedłożenia rezultatów ta­
kowych pod ostateczne zatwierdzenie mini­
sterstwa.

S p ra w o z d a n ie  z czy n n o śc i  i^paz z r a c h u n k a ­
mi p rzychodu  i ro z c h o d u  komitetu pogorze li ,  a ż  
po dzień  7  m a rc a  z n a jd u je  s ię  w’ d ru k u  i w k r ó t ­
ce og łoszonem  zos tan ie .

Z  pewrnego niemniej z r o d ł a  d o s z ł a  n a s  w ia — 
m ość ,  iż  kolej ż e la z n a  z W a r s z a w y  do P e ­

te rsb u rg a  o t r z y m a ła  ju ż  C e sa r sk ie  p o tw ie r d z e ­
nie. M ó w ią  o r a z ,  iż w k ró tc e  M o s k w a  i O d e s s a  
f. ko le ją  t ą  p o łą cz o n e  zo s tan ą .

M orrespondencya Czasu.

27983 7080 4269 1480 400 95 1370
1849 sztuk

J W . Ettmayer de Adelsburg S z e f  Komisyi 
Gubernialnej, powołany wraz z wszystkimi 
naczelnikami okręgów Galicyjskich do dania

S a m y c h  be lek  w p ro w a d zo n o  do G d a ń sk a  w  •• “ ‘“k opinii w przedmiocie obsadzenia posad ad-
167 ,380.  (Ob .  s p ra w o z d .  p. M ak o w sk ieg o  o ministracyjnych w nowej orgaiiizacyi Galicyi,
w y  ni w  G d a ń s k u . )  • i •  i  t  *1« A '

* * )  L . _ W o l s k i :  H y d ro g ra f i a  r z e k  polskich.  W y j e c h a ł  W C Z O ra j do Lwowa. O ile Z d o s y ć

Wiedeń 31 marca.

có O nocie pruskiej z 2 6 g o ,  dzienniki berlińskie 
i prywatne korespondeneye z tej stolicy (patrz Reichs- 
zeitung z 29 t. m . ) , donoszą to com wam w mym 
ostatnim liście przesiał. Powrót do dawnego Bun­
destagu bez żadnej odmiany, albo powrót do niego 
z władzą wojskową stosowną w ręku Austryi i Priis, 
oto ostateczna konkluzya gabinetu berlińskiego. Ze 
Austrya przewidywała tę konkluzya. wtedy kiedy 
Prusy sypały ogniem dowcipu i złości na dawny 
Bundestag, mamy tego dowód, w' stojącein od kil­
ku miesięcy pod prezydencyą p. de Thun zgroma­
dzeniu ministrów w Frankfurcie. Ze Rosya była te­
go zdania co Austrya, mamy i na to dowód w zło­
żeniu panu de Thun listów wierzytelnych przez ks. de 
Gorczakow, również przed kilku miesiącami. Kto 
ustąpił, mniejsza o to, jeśli nie dla historyi, to 
przynajmniej dla przyszłości.  Rzeczą główną teraz 
w oczach Europy i Niemiec je s t  nie forma przyszłe­
go rządu tych ostatnich, lecz sposób i miara w ja­
kich potrzebom istotnym narodu wskrzeszona w ła­
dza odpowie. Prusy, jak to widać z dzienników rzą ­
dowych, poczynają wołać o kompletną restauracyą. 
Stara w ładza,  stary system, stare zasady, stary po­
rzą d ek — polityka sławnego p. Schmalz —  atak o -  
gólny na wszystko, czemu sam rząd dotąd sprzyjał 
lub pom agał—  pod zasłoną 150,000 wojska komen­
derowanego przez Prusy i Austrya. Jeśli taką je s t  
istotnie myśl gabinetu p rusk iego , wątpię bardzo, że­
by przyjętą została przez gabinet ks. Schwarzenber- 
ga i przez inne gabinety niemieckie. Polityka ga­
binetów tych, a szczególnie w iedeńskiego, jest prze­
zorniejsza i wyrozumialsz \  Nie rzuca się ona wpraw­
dzie ślepo w niepotrzebne i niebezpieczne próby, 
nie tworzy codzień nowych planów, nie ogłasza 
w każdej nocie coraz innych projektów; idzie ra ­
czej drogą raz wytkniętą przed trzema laty w pa­
miętnym programacie z 29 listi pada 1848 r . , lecz 
idzie spokojnie, ostrożnie i wytrwale. Miarkując

dostrzegłem — jednego dnia gdy chciałem j n,i 
jarm ark dla kupna koni i b y d ła , mówiłem i amowi 
iżby ze mną jechał — niechciał. Uderzyło mmc o, 
zw łaszcza , że miał dawno w projekcie upno no­
wych koników do powozu i kilka razy jo me y 
niecierpliwił na ten jarmark. Począłem więc na t -  
gać na n ieg o —  Adaś był uparty, i nieumia mi się 
wytłumaczyć, bo był zdrów i niemiał nic o czy­
nienia. —  Czy pojedziesz g d z i e ? — zapyta em.
Nie — odpowiedział, lecz się zarumienił. yje- 
chalem, lecz wróciwszy dowiedziałem się o Je £° 
kozaka, iż jeździł  tego dnia z paniczem do Ję rze-  
jówki. Niemówiąc nic Adasiowi pojechałem drugie­
go dnia sam do Jędrzejówki i przysiadłem się < o 
panny Kamilli—  mówiłem o nim z nią p ó łg 0J “ ny, 
lecz byłem umyślnie małomówiący i smutny o-
strożna dziewczyna umiała mi z r ę c z n i e  na wszys ie
odpowiadać pytania, niewydała się z niczćm, przy­
najmniej nietyle, iżbym iniał dostateczne moic po­
dejrzeń dowody. Nareszcie pyta mnie panna ami -  
la, czemum tak smutny? ja  odpowiadam jej na (>: 
Jakżeż niemam być smutnym, kiedy ten lek umyśl­
ny Adaś zakochał się na śmierć w pani ‘ ( 1 • .... 
Panna Kamilla zbladła* jak chusta i usiadłszy poczę­
ła  gryść końce chustki od nosa — a ja ciągną ein 
z największą flegmą moje uwagi o całej na  mora -
ności takiego uczucia , o l e k k o m y ś l n o ś c i  pani Adeli,
która będąc żoną tak szanownego m ę ż a ,  y e się 
zapomina, itd. Kamilla bladła coraz bardziej, jej 
oddech stawał się szybszym, a kiedym coraz wię­
cej dorzucał szczegółów tej zmyślonej intrygi, by­
ła  już bliską omdlenia. Wtedy wpatrzywszy się jej

w oczy, ująłem ją  za rękę i rzekłem ła g ^ ln ie :  
Bądź pani spokojna, o to mi tylko chodz iło .— Jak -  
t o ! — krzyknęła o n a — to wszystko nieprawda?.... 
Nie, pani. — Zabawiłem jeszcze pół godziny i po­
zyskałem jej całe zwierzenie.

Jak głęboko czułem się obrażonym przez Adasia, 
to tylko ja  rozumiem. Postanowiłem zemścić się. 
Sposobność ta łatwo się zdarzy ła ,  bo na miłość j e ­
go dla panny Kamilli z urzędu mego jako opiekun 
niepowinienem był pozwolić — niebyła to ani do­
bra żona dla n iego, aniby się to z wolą jego ojca 
zgadzało. Na drugi dzień rano poszedłem do jego 
pokoju i po krótkiej wcale z innego tonu uczynio­
nej przedmowie powiedziałem mu: Posłałem dla cie­
bie po paszport, za parę dni pojedziesz na Wołyń. 

Adaś zg łup iał ,  i rzek ł mi:
— To być niemoźe! ty żartujesz 1
— W iesz ,  że nigdy nieżartuję — odpowiedzia­

łem —  zresztą twoje postępowanie je s t  tego rodza­
j u ,  że niemoźesz tu dlużćj pozostać.

Adaś wpatrzył mi się w oczy, lecz niemógł me 
go wzroku wytrzym ać— milczenie trwało całą go ­
dzinę, Adaś płakał. Poczem ochłonął cokolwiek 
z żalu i z jakichsiś tam uczuć urojonych, i począł 
mi rzecz całą obszernie przedkładać, zmyślając nie­
skończoną ilość powodów, dla których jechać niemo 
źe —  chwilami wpadał w szał i znamienitą bły 
szczał wymową, mówił bardzo pięknie, porywają­
co — gdyby tak mówił do massy ludu albo do ko­
bie t,  toby je  porwał ze sobą i uczynił w e d l e  swe) 
woli —  a le , że ja niebylem m assą , ani na mnie wy­
mowa żadnego wpływu zrobić nie jest w stanie, tyl­

ko rzecz sama —  więc zostałem przy swojem. Pe­
tem chciał mnie magnetyzować, porwał mnie więc 
za ręce i wpatrzywszy mi się w oczy, zawołał| gwał­
townie: — Niepojadę! i basta! — lecz ja jeszcze 
silniej krzyknąłem: —  Pojedziesz! i Adaś umilkł. 
Potem jeszcze ostatniego doświadczył sposobu 
rzucił mi się do nóg i płacząc i jęcząc  • agał li­
tości, ale niedałem się wzruszyć; więc \vs a i 0_ 
tarłszy łzy  rzek ł znowu:

—  Ha! Kato! , ,
Za kilka dni jeszcze przed swi em powoź jego 

wypakowany sta ł już przed g an u e m , niem ów iliśm y  
z sobą prawie ani słowa, Adas niezegnając się ze 
m ną , odjechał. Przez tyc.b . m kilka niebyl on 
w Jędrzejów ee, zdawało nu Się, ze panna Kamilla 
niemogła wiedzieć o jego 0 Jezdzie, lecz i tu mnie 
oszukał. Kiedy bowiem powoź jego  wyruszał ,  ja 
kazałem sobie podać koma \ ruszyłem  na przełaj 
ku Jędrzejówee; Adamowi bowiem tamtędy wypa­
dała droga. Przyjechawszy t iiin p ierwej,  stanąłem 
o paręset kroków od dworu i skryłem się z ko­
niem za krzakami olehovvemi na miedzy o podał od 
drogi. Wpatrzyłem się w dwór i ujrzałem, źe zeń 
wyszła jakaś postać niewieścia w białą owinięta sza­
tę. Był to dzień majowy, a raczej poranek, bo tyl­
ko co słonce pokazało się na krańca h wschodu i 
ozłociło w ierzch ołk i topol i jesionów okrążających 
dwór w Jędrzejówee. Rosa sie perlił9 na liściach, 
a w powietrzu czuć było świeżą woń polnego kw ie-  
cia. W  około dworu był ogród częstokołem ob­
wiedziony i źyweini płotami z roż i akacyi po_ 
Istać niewieścia, w którój nietrudno mi się było do-
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z tego  co zrobiła w  tym przeciągu czasu u siebie, G reifsw alde gegen H assenpflug is t  au sgefa llen , d o -
•' ‘ '  Ł niesiono mu: Die V erhandlung in  G re ifsw a lde  is t

gegen Hassenpflug ausgefa llen . W iadom ość ta pare 
godzin przed paradą odebrana, zmieniła poprzednie 
dozw olenie na jej zakaz. Zapewne ta burza w szklan­
ce , przejdzie bez narażenia na n iebezpieczeństw o  
kw estyi niem ieckiej.

Sejm przeciągnie się zapew nie aż do W ielkanocy, 
bo zbyt w iele przedm iotów pozostaje jeszcze  do w y­
pracowania. Najważniejszym z nich jest p ra w o  d ru ­
k o w e , które je sz c z e  przed Wielkanocą przyjdzie do 
d yskusyi, i jeź li nie upadnie, będzie przynajmniej 
radykalnie zm ienione. Opozycya ma w komisyi p rze- 

prawej strony zasiada w niej

i co rzuciła do narady w konferencyach drezdeń  
skich, w nosić z pew nością można, źeA ustrya nieod- 
stąpi od raz przyjętego planu. Czuje ona, ź ezw y c ięz -  
two nad rew olucyą w N iem czech , wtedy dopiero bę­
dzie trwałem  i zu p ełn em , kiedy ruch nowy ogarnie 
pod sterem  silnego i rozum nego rządu, wszystkie 
te stosunki, które rew olucyą rc związać i wzburzyć 
usiłow ała. Pan Gentz radził w 1815 roku tę po­
litykę księciu M etternichowi i żałow ał aż do śm ier­
c i ,  źe  nie b y ł usłuchanym. Ks. Schwarzenberg  
czerp ie tę radę z w łasnego rozumu i przekona­
nia , i ma do jej wykonania w ładzę w ręku. 
Może u p a ść , ale dopóki stoi przy sterze Państwa . 
ma takie zaufanie jak dotąd C esarza, w ytrwa przy 
sw oich  zamiarach. Dla tego powtarzam je s z c z e , że 
w pow rocie do Bundestagu Austrya w idzieć tylko 
m oże, jak to widziała aż do tćj chwili, lega ln y  punkt 
p o d p o ry  do dalszego r o z w o ju , n ie z a ś  do p ro s te j  
i  ś lep e j reakcyi. Podniesienie interesów  przem ysło­
w ych i handlowych, u lepszen ie edukacyi publicznej, 
zabezpieczenie opinii narodow ej, w ła śc iw eg o  na 
°gólne sprawy w p ływ u  przez druk i reprezentacyą, 
pokrzepienie, jednem  s ło w e m , życia społeczn ego  
siftj porządku opartego na rozsądnych prawach —  
oto są punkta, na których Austrya sw ój dalszy  
w pływ  w N iem czech oprzeć będzie usiłow ała . Co 
do podziału  w ładzy  w ojskowej z Prusami, zdaje mi 
się , źe  na takowy nieprzystanie, Ks. Szw arcenberg  
w Ołom uńcu przem aw iał za w ładzą siln ą , postano­
w ienia Państw zasiadających w e Frankfurcie w spra­
w ie  heskiej i s lezw iek o -h o lsztyń sk iej, są dowodem , 
że  N iem cy s iłę  tę chcą w idzieć niepodzielną w ręku 
Austryi.

Mówią tu coraz w ięcej o p ożyczce 2 0 0  milionów  
złr. za granicą. W  tych dniach mają być zaw ezw ani 
do rady w'szyscy tutejsi bankierow ie.

ważną w iększość. Z 
tylko jed en  członek .

D r e z n o  29  marca.

Berlin 29  marca.

i  Po odejściu  ostatniej noty pruskiej nastała znów  
zupełna cisza w  spraw ie nietnieckićj. Jest to jedna 
z tych pożądanych ch w il, w których czytelnik dzien­
ników wytchnąć m oże w podróży sw ej po labiryn­
cie stosunków  niem ieckich. W  braku innych w ia­
dom ości , dzienniki tutejsze toczą spór o t o , czy 
ostatnia nota pruska zaw ierała ultimatum lub n ie?  
Zdaje s i ę ,  ź e  przeczuw ają, jaką ks. Shwarzenberg 
da na nie odpow iedź. Ultimatum w rzeczach poli­
tyczn ych , nie poparte odpowiednią en erg ią , a w ra­
z ie  potrzeby siłą  m ateryalną, zaw sze kończy się mo­
ralną klęską dla gabinetu który je  w y d a ł, i staje 
s ię  słuszn ie  przedmiotem szyderstw a publicznego. 
D zien n ik i tu te jsze  obaw iają  s ię  ta k ieg o  skutku i na­
przód  w ra żen ie  je g o  starają s ię  o s ła b ić . W  r ze cz y  
samej trudno p r z y p u śc ić , aby s ię  g ab in et tu tejszy
ostateczn ie m iał ośw iadczyć w  k w esty i, która po 
części już się  stała europejską, i pod warunkami 
jakie postawiła A ustrya, zapew ne bez wmieszania 
się  Europy załatwioną nie będzie. Natomiast w  m a-

2  To co wam dzisiaj d on oszę , zapowiada podo 
bno tutejszym obradom dyplom atycznym le com en -  
cem ent de la  fin. Onegdaj korespondent hanow er­
ski G a ze ty  p o w szech n e j lip sk ie j,  zw ykle dobrze 
rzeczy św iadom y, a za nim w czorajsze dzienniki 
berlińskie, odkryły tajem nicę, źe  dnia 26  b. m. ga­
binet pruski p o sła ł austryackiemu sw oje ultim atum  
na które niepozostaje już inna odpow iedź jak tak  
albo nie. Prusy podają zupełn ie now y projekt, który 
niwec/:y w szystk ie  dotychczasow e prace konferencyi. 
Chcą w ładzy  Związku złożonej nie z l i t u  ale 1 7 tu 
g ło só w , pom iędzy któremi Prusy i Austrya miałyby 
po 2  g ło s y , cztery średnie królestwa po 1 ,  a re -  

zta księstw  nie 3 jak dotąd projektow ano, ale 9 
głosów . Z tej w ładzy  w ybrałaby się zw ierzchność  
egzekucyjna nad wojskiem, w którćj Prusy i Austrya 
miałyby po 2 g ło s y , a reszta państw R zeszy na 
przemian tylko 3. Prusy przyznają prezydencyą Au 
stry i, ale od ró w n e j  w ładzy nad w ojskiem  ani na 
jotę odstąpić nie chcą. Czy podobny projekt będzie  
przyjęty przez inne państwa n iem ieckie, wielka za­
chodzi wątpliwość. W zmacnia ón stanowisko Prus, 
wzmacnia stanowisko państw m ałych , ule osłabia  
stanowisko Austryi i królestw  pośrednich. Bawarya 
między inueini dawno już o św iad czy ła , źe  nigdy 
n iezezw o li, aby dwa w ielk ie mocarstwa m iały w y­
łączną w ładzę nad w ojsk iem , a miałyby ją n ieza­
wodnie, posiadając cztery g ło sy  na siedm iu w nowo  
projektowanej zw ierzchności egzekucyjnej.

W iadom ość o tein now em  ultim atu m  pruskiem  
sprawiła tu w um ysłach konserw atorskich , zw ykle  
przychylnych A ustryi, nieprzyjem ne w rażen ie , źe  
niepowiem oburzenie. N ajśm ielszy ich organ: d ie  
fre im u th ige S a ch scn ze itu n g , tak się w zględem  niej 
wyraża: „Ze W iedeń zniża się do słuchania tak awan­
turniczego projektu, daje dowód g r z e c z n o śc i i c ier ­
p liw o śc i, którym  po ty lu  d o św ia d czen ia ch  w y d ziw ić  
sic  n iem ożem y... R z e c z y  d o s z ły  ju ż  do le g o  stopnia,
że niepozostaje jak zamknąć konferencyą i odesłać  
prace nad reformą Związku na łono  daw nego frank- 
furtskiego Bundestagu, jak to zaraz z początku pro- 
ektow ano.“ Mówią tu, że  przyczyną tej n iespodzie­

wanej śm iałości rządu pruskiego je s t  tajemny traktat,łój polityce n iem ieck iej, gabinet tutejszy przy kaź 
dej okoliczności n iesłychanie drażliwym je s t na naj-ijaki udało mu się zaw rzeć z Francyą i A nglią p rze-  
mniejszą obrazę w yrządzoną im ieniowi i honorow i!ciwko polityce Kosyi i A ustry i, a nad którym m i- 
pruskiemu. W iadomą wam już je s t  historya prze-jn ister francuzki Persigny od dawna pilnie pracował, 
szkodzonój parady batalionu pruskiego w  K assel,' Dnia 26  b. m. odbyło się w Lipsku posiedzenie
którą komenderujący odbyć chciał na cześć  urodzin 
ks. Pruskiego. Pan Manteuffel zapew nił Izby, źe  za­
kaz odbycia parady n ie w yszed ł od rządu heskiego, 
lecz  źe komendant batalionu sam w strzym ał się od 
niej z powodu warunków, jakie mu postawiono. Nie 
kijem go , ale pałką. Sprawa ta musiała inny w ziąść  
obrót, bo dzisiejsze gazety  S p en era  i V ossa, zdaje 
się o ficyaln ie, bo rów nogłośn ie don oszą , źe  rząd 
tutejszy zażądał od heskiego jak najzupełniejszej 
satysfakcyi. G a zeta  k o n sty tu cy jn a  ma w iadom ość, 
źe  istotnie Hassenpflug paradę zakazał. Spow odo­
wanym m iał być do tego przez odebraną w znajo­
mym proc sio swoim z Berlina telegraficzną depe­
s z ę ,  w której zamiast słów : D ie  V erhandlung in

akcyonaryuszów  drogi żelaznej m iędzy Dreznem  a 
Lipskiem. Z łożone na nim rachunki przychodu i w y­
datków z r. 18 5 0  pokazują, źe  to je s t jedna z naj­
lepszych dróg niem ieckich pod w zględem  finanso­
wym. A kcyonaryusze otrzymali 7 u/0 dywidendy. 
U cieszony tym rezultatem komitet, przeznaczył 30 0 0  
tal. na gratylikacye dla urzędników , a fundusz roczny  
rezerw ow y zm niejszył do 1 5 ,0 0 0  tal.

Lipsk je s t  składem  książek niemal ca łeg o  świata. 
N adeszło tam niedawno dziełko w łosk ie  pod tytu­
łem : „G erarch ia  d e lla  sa n ta  C hiesa  C a th o lica  A p o -  
s to tica  R om ana a l i  G ennaio 1 8 5 1 “,  wydane w R zy­
mie przez jed n ego  z urzędników  papiezkich Girolamo 
Petri. Obejmuje ono najdokładniejszy spis instytucyj

katolickich w e wszystkich częściach św iata , zb oga- 
cony historycznem i objaśnieniami, a przez to bardzo, 
interesujący dla w yznawców  katolickiej wiary. Ko­
śc ió ł rzym sko-katolicki liczy 70  kardynałów , mię­
dzy którymi wakują dziś tylko 3 miejsca. Najstar­
szym z nominacyi kardynałem je s t arcybiskup Oppi- 
zoni z Bononii, najmłodszym arcybiskup książę D ie- 
penbrock z \ \  roclawia. —  Arcybiskupów w Europie 
je s t 1 0 4 , najwięcej we W ło s z e c h ,,  bo 4 6 ;  polem  
w e Francyi, bo 15. W innych krajach po kilku, np. 
w R osyi 3 , w Prusach 2: koloński i gnieźnieński.—  
Biskupów w Europie jest 427 , n ielieząc w to 78miu 
nie m iejscowym  arcybiskupom , lecz bezpośrednio  
Rzymowi ulegających. —  Apostolskich wikaryatów i 
prefektur pod zwierzchnictwem  kongregacyi de p r o ­
pagan da  fide je s t w Europie 18. Z tych to wika­
ryatów m ianował św ieżo papież 12tu biskupów  
w A nglii, o co taki dziś spór w Parlamencie. —  
W  A zyi jest wikaryatów 47 , w  A fryce 14, w  A m e­
ryce 8 ,  nie licząc 41 biskupstw. —  Patryarchów  
europejskich je s t tylko 2 :  w enecki i lizboński. —  
Z pomiędzy patryarchów wschodnich jedni mieszkają 
w Rzymie sprawując inne dostojności kapłańskie i 
używając tylko tytułu patryarchów, drudzy po roz­
maitych zaeuropejskich stolicach. Patryarcha jerozo­
limski mieszka w Jerozolim ie dopiero od roku 1847  
w skutek układu dzisiejszego papieża z Portą Otto- 
mańską. —  Cała zatem summa arcybiskupów i pa­
tryarchów katolickiego świata wynosi 1 3 6 , z któ­
rych 104  w E uropie,— biskupstw 763, z których 609  
w Europie.

Arcybiskupstwa i biskupstwa in  p a r lib u s  infide- 
lium  są to ty tu ły , rozdawane 1) posłom  papiezkiin 
przy dworach rozmaitych m ocarstw , 2 )  prałatom  
rzym skim , 3 )  koadjutorom lub sutraganom w roz­
maitych krajach, 4 )  starszym członkom  kapituł. — 
P osłow ie dyplomatyczni są zw ykle arcybiskupami.—  
Arcybiskupslw  in  p a r tib u s  je s t  7 8 ,  z których 41 
w Azyi. —  Biskupstw 372 , z których 2 3 4  w A z y i.—  
W szystkich razem arcybiskupslw  i b iskupstw , bądź 
rzeczyw istych bądź in  p a r t ib u s ,  je s t w  katolickim  
kościele 1360.

Berlin pod w zględem  sztuk pięknych jest dzisiaj 
tern, czem  b y ł Paryż pod rządami Ludwika Filipa, 
Rząd zachęca niezm iernie hojnie prace artystów  
Sław ny malarz Kaulbach, który pracuje nad wiel- 
kieini ściennem i obrazami w przysionku now ego  
m uzeum , w yjechał z B erlina, zaw iesiw szy sw e ma­
lowanie aż do lata. —  Rauch ukończył kolosalny 
posąg na koniu Fryderyka W ielk iego, który ma stać 
na początku ulicy u n ter  den L inden  m iędzy uni­
wersytetem  a pałacem  księcia następcy tronu. Od­
lano go już ze spiżu w dwóch kaw ałach, i wnet 
przew ieziony będzie z mennicy na przeznaczone  
m iejsce. M ów ią, że podróż j e g o  b ęd z ie  trw ała  dwa 
dni dla w ie lk ich  trudności. W y so k o śc ią  sw oją  b ęd z ie  
g ó r ó w a l  n a d  d r z e w a m i  u l i c y , z  k t ó r y c h  c z e ś ć  d la
odslonienia go  mają w yciąć aż po ulicę Charlot- 
tenstrasse. R zeźbiarze Wichman i Tiek ukończyli 
posągi Winkelmana i Schinkla, które mają stać przy 
wnijściu now ego muzeum. Rzeźbiarze Blaser, Drake, 
Molier, Schew elbein , W olf, Wichman i Bredow koń­
czą marmurowe grupy do Minerwy uczącej m ło­
dzieńca sztuki rycersk ie j, które mają stać na pole­
rowanych podstawach z granitu na m oście zamko­
wym. Profesor F ischer w ykończył modele do grupy 
alegorycznej W aterloo , mającej zdobić now y plac 
la belle  A ll ia n c e ; wystawia ona cztery plemiona, 
które miały udział w tej pamiętnej bitwie. N assau- 
czykow ie rozpoczynają b ó j, A nglicy prowadzą go  
w najgorętszej chwili, Brunświczanie zmordowani w y­
glądają nadejścia Prusaków , Prusacy odnoszą z w y -  
cieztw o. Mówią, źe to dzie ło  ma w ielkie artystyczne  
zalety. ^

Przegląd Polityczny.
Druga kom issya konferencyjna odbyła posiedze­

nie w  dniu 26  marca p°d przewodnictwem  hr. Al-

vensleben , gdzie jak słychać przedłożono wni®5̂  
mający ,na celu zmianę projektu o stosunkach ko|r 
stytucyi zw iązkow ej do konstytucyi państw p°Jr  
dynczych. Projekt ten ma ważnym uledz zmiai'1"11 
i jak mówi N ow a pru sk a  G azeta  w pływ  zwi»z^ 
na w ew nętrzne sprawy państw, ma być znacznie r  
trudniony. Inne punkta tyczące się odmówienia 
datków , odmówienia środków  na ce le  związk®'(" 

!przez zgromadzenia stanów  itd. utrzymane zostać 
Czwarta komissya zajmuje się  ustanowieniem  iv tW  
kow ego sądu rozjem czego.

W  kalendarzu rządowym pruskim na rok 18? 
znajduje się  ustęp o radzie stanu. Z tego  w a0’ 
G azeta  V ossa Iż ta instytu ya zaw ieszona, na pr 
wrót urzędow ać będzie, i źe zm ieniono zdanie, jako*1' 
rada stanu nie m ogła się w  rządzie konstytucyjni1 
ostać. Rada Stanu ma podobno zająć się przygo*1' 
waniem projektów do ustaw i praw i redagowanie11 
wniosków  rządowych mających być Izbom przedF' 
źonemi.

W iele osób z rodziny królewskiej wybiera się 1,1 
w ystaw ę londyńską. W noszą iż przy tej sposobno?1’ 
nie jedna w  Londynie kw estya polityczna s ię  zal? 
twi. Zaiste sprawa niem iecka dla sw ojej osóbliw'ir 
ści warta być na w ystaw ie londyńskiej.

Komissya Izby niższej do prawa drukowego lic*1 
11 członków  z stronnictwa Vinckego i Riedla, ki1' 
ku z centrum (Gepperta i Bodelschwingha party?1 
a jednego tylko stanow czego zw olennika cenzury 
obostrzeń K leist-R etzów .

Z powodu kosztów  egzekucyi kasselskiej nasMI 
piło m iędzy rządem bawarskim i heskim nieporoz"' 
m ienie, które ma im iennie dziś istniejący BundU 
stag rozstrzygać.

Rząd hesko -  elektoralny stara się  o zac iągn ięć  
pożyczki.

— Powstanie w Frejburgu w Szwajcaryi wyb*1' 
chło na nowo. G azeta  ko lońska  i D zien n ik  f r a n t '  
fu r tsk i  donoszą rów nocześnie z Berna 25go  m a ć  
w ieczorem , iż rada zw iązkow a zebrała się dla przeć 
siębrania stosow nych kroków gdyż nadeszło z Fref 
burga wiadom ości są niepokojącej natury. Kie*1? 
bowiem rozeszła  się w ieść o zw ycięstw ie rządu 
uwięzieniu prawie w szystkich pow stańców , s tr o n n i  
ich zbierali s ię  w tłum y w zamiarze uderzenia •'* 
miasto, zwalenia rządu i uwolnienia uwięziony®*1 
R ów nocześnie nadchodzi w ie ść , iż wojska Wsad*' 
landzkie i Neufchatelskie pośp ieszyły  rządowi freji 
burskiemu na p om oc, i źe  Rada zw iązkow a pod®' 
bnież uczynić zamierza aby utłumić powstanie w z?'1 
wiązku i dalszym usiłow aniom  koniec położyć. P®' 
wstanie w ybuchło jak sztafeta donosi 25 o gedz. * 
rano. Gdy o le j  w południe poczta odjeżdżała, bi|f 
alarm, zamknięto bramy, a od strony klasztoru Je' ( 
zuickiego słychać było huk dział. Porażka w  dni11 
2 2  dotk n ęła  ty lko przcdniq straż pow stań ców .

Już po złożeniu  kolumn dziennika nadeszła wi»'. 
dom ość, iż tłum ciekaw ych chłopów  dążących do 
miasta aby się dow iedzieć co się s ta ło , b y ł powo' 
dem fałszyweg^o alarm u, o którym w  rzeczy  sanić/l 
po całćj Szwajcaryi w ieść  się rozeszła .

—  P osiedzenie Izby francuzkiej na której miałf 
się toczyć w ażne i gw ałtow ne rozprawy o zastóso' 
waniu prawa z dnia 31 maja do wyborów  Prez}" 
denta, przem inęło najspokojniej i w k on k lu zy ito  t y l ' j  
ko przyniosło, iż Rząd zm uszony zosta ł do stanoW'i 
czej dek laracyi, która go pogodziła  z w iększości?  
Pan Y aisse słow a propozycyi p. Desmars jako sło ­
wa Rządu pow tórzył, n iebyło w ięc  następnie powo-1 
du rozbierania projektu, p. Yatimesnil w n iósł motV'! 
w ow any porządek dzienny, w którym oświadcz?' 
źe gdy Rząd zgadza się z opinią Izby, Zgromadzę- 
me projektu nierozbiera. Porządek m otywowani 
przeszed ł 4 6 6  głosam i na 4 8 7  głosujących , gd y  o' 
statnia lew a usunęła się od wotum.

Zaraz po ukończonej sessy i w ezw any zosta ł p' 
Barrot do E hzeum ; obiegała nowa lista m inistery-i 
alna z pp. Barrot, Fould, Baroche, Rouher, Auph'** 
i Ouentin-Bauchart.

—  W  Izbie lordów  w  Londynie lord L yndshurS*

m yśleć K am illi, przybliżyła się do częstokołu  i u -  
kryła się w zielen iejących  się  św ieźem i pączkami 
krzew ach. N iebawem  pow óz Adasia nadjechał i za­
trzym ał się  zdała od dw oru , Adaś w ysk oczy ł i 
b ieg ł prosto w  tę s tro n ę—  w idać rzecz była umó­
wiona. Na widok jeg o  panna Kamilla w yciągnęła  
ramiona i rzu ciła  się  w  jeg o  objęcia. N iem ógłem  
w idzieć ich tw arzy i rozeznać rysów  i wyrazu, ale 
Zapewne były  tam łz y  i w estchnienia i p rzy sięg i, i 
Zaklęcia i uściśnienia —  ale ostatnie. P ożegnanie to 
tT°chę za d ługo mi trw a ło , chciałem  dojechać do 
tTki w °b ić im u w a g ę , iżby się  już r o zesz li, bo 
J. >dv >0t!eŚci t®,n s °k 'e przysparzają; w tej chwili, 
. , ałem naprzód p ostąp ić , spostrzeg łem  ja -  

7  ^Y chodzącą ze  dw oru , zdaw ało mi się, 
iw sżv  J al)!a* Spostrzegła to i panna Kamilla i 

rZU» ; vvcinJeszcze raz n a szy ję  A dasiowi od sko- 
CZ m r o w ić .  1'ro'{iem od eszła  —  Adaś pob ieg ł 
ku p ° u _ * ■['nająć chustkę przed oczyma.

^an ro7 nriyrnn* sie chw ile i za m y ślił, p o -czćm  znow u rozpoczął. * - J » f

—  P ° w y jf J  zacząłem  się  nudzić tro­
chę i z nudo y m częściej w  Jędrzejów ce. 
Panna Kamilla P 'S  tygodni za kochankiem,
m ów iła ze mną o n 7;vv;jirza*a. nu się ze sw oich  
sm utków i tęsknoty. pnaw|jlnl® to, że ona mnie 
spraw cę jćj ża lu , n ie z™ dzi*»... bo juźciź nie 
m ogłem  się  sp od ziew ać , iż J niewi«dzia| a 0 tdm 
że to ja kazałem  A dasiów , w y jech a ć ...

Cóż pow iesz na to ? i tu mnu> 1 as 0Sz«kał! lecz  
nie, Źle m ów ię, była  to wielka szlachetność z j t.go  
strony, którą dostatecznie ocen ić  umiałem. Adaś

zataił przed Kamillą moje z nim postąpienie , zmy­
ś lił  inny pow ód sw ego  w yjazdu , a mnie zostaw ił 
czystym  i nienaruszonym. Po młodym chłopcu  m ięk­
kiego i rozżalonego serca, po jeg o  charakterze zm ien- 
m m  i każdego rodzaju wrażeniom p od leg łym , któż 
by b y ł się spodziew ał tyle tę g o śc i, tyle s iły  i za­
parcia się  sieb ie sam ego, dla cnoty, urojonej wpraw­
dzie , lecz  zaw sze w  tow arzystw ie ludzkiem drogo 
eenionćj, cnoty nazwanej m iłością braterską?.. Lecz 
jeże li z jednej strony um iałem  ocenić całą wznio­
s ło ść  takiego postępku , je że li temu jeg o  krokowi 
oddałem  hołd należyty, toż znow u z drugiej strony 
uważając go stosunkowo do m n ie , m usiałem  uczuć 
niechęć ku niemu i pew ną ob razę ,— bo byłem  po­
niżonym , zdeptanym , bo mi Adaś za moje srogie 
obejście się z nim, w y p ła c ił cnotą i pogardą. Teg0 
odniesionego przezeń zw ycięstw a nadem ną, nierno- 
głem  mu zapom nieć i niezapom niałein do dziś dnia; 
kto inny na mojem m iejscu , b y ł by się  da ł ująć j 
podbić taką zapłatą, byłby  ża łow a ł te g o , com z A -  
dasiem u czyn ił, byłby go objął w  ramiona i został 
jeg o  przyjacielem  na wieki.... ja... n ie ,—jestem  du­
mnym i mam szyję  żelazną, a podobny postępek tyl­
ko m ogłem  w ziąść za sroźszą je szcze  obrazę, która 
zrodziw szy w e mnie nienaw iść, m ogła się tylko stać 
bodźcem  do odwetu.

Kto inny na mojem m iejscu , przekonaw szy się o 
tern, źe Kamilla nie w ie w łaściw ej przyczyny dla 
której Adaś w yjechać m u sia ł, byłby się  stjir.a  ̂ ,u~ 
trzymać ją w tern mniemaniu i uniknąw szy jej n ie -  
przyjaźni za pomocą Adasiowej cn o ty , niestarałby  
się umyślnie o jej nienaw iść. Ja pozorów  nie lubię

i zaw sze ich unikam, a kiedy mam w ew nętrzne prze­
k on an ie , żem tak u czyn ił jmiem b y ł pow inien, to 
mi zupełn ie o pozory nie id zie ,— nie lubię być łu ­
dzonym, lecz  i nie łu d zę  nikogo. I ow iedziałem  Ka­
milli jak się rzecz miała 'v istocie. I c(,i  myślisz?  
odw róciła  oczy  odemnie z ź a e in  i niechęcią ? sp ła ­
kała się? ., czyniła mi vvy r^ut.^,V' znienaw idziła mnie?  
Gdzicźtaml... Kobieta je s t  ksią ą, w której bez roz­
działów  i paginacyi na kaź ej kartce jest artykuł 
na całkiem  inny temat napisany na jednej stronni­
cy są ognie w ulkaniczne, a na drugiej lody sybir- 
sk ie , u góry m iłość i posvv|ęeenie a trochę niżej 
nienaw iść i zem sta. Panna amilla w ysłuchaw szy  
mnie, całkiem  zimno odpow iedziała:

—  T ak?., to panm u kazałeś w yjeżdżać? proszę, 
nic mi o tern nie m ów ił pan Adam.

Bywając częściej w Jędrzejów ce zauw ażałem , źe 
panna Kamilla dosyć mnie c ętm e w idyw ała, zda­
w ało mi się nawet, źe chcia a mną zapełnić te lu­
kę w sercu, którą jej w ytrąciłem , wyprawiwszy na 
W ołyń  Adasia. Dziwną i nieo gadnioną jest rzeczą, 
jakich dwóch serc na to po rzeb a , iżby sję n ^ e iy ,  
sały w zajem nie? Czasem zupełne podobieństwo u -  
sposobień i uczuć rodzi tę moralną attrakcyę, czasem  
ją rodzi jak najzupełniejsze ychźe usposobień prze­
ciw ieństw o. Miękki bluszcz do twardego lgn ie g ła ­
z u , chmiel się owija o drzew o, a dwa ślazy łączą  
się także i wiją około siebie. W  pół roi{U by­
łem  p ew n y , że  mnie Kamilla kocha, lecz ponieważ 
nie w idzę sensu  w takich zw iązkach bez celu, w ięc  
począłem  m yśleć nad tern, czyby mi wypadało z nią 
się ożen ić , czy  n ie?  Obliczałem stan m ojego ma­

jątku i jej posagu, zastanawiałem  się nad jej uspO' 
sobieniami serca i um ysłu i ich stósonkiem  do m c' 
go charakteru i tem peram entu, kombinowałem to 
w szystko i za pomocą w yrachow ać chciałem  dojść 
do u łożenia sobie planu p rzyszłego  życia. N ie k o ' 
chałem jej, bo głupstw em  je s t każda rzecz bez funda' 
mentu, tak samo i m iłość nieoparta na pew ności o '  
żenienia s ię ;  tym czasem  liściki jed en  za drugim 
przybiegały do mnie z Jędrzejów ki, z  razu zajmO' 
w ało mnie to i b a w iło , lecz potem zn u d ziło , w ięc 
zakazałem  w szelk ie  pisanie,— zw łaszcza , że już sif 
plotki za czę ły  rozsiew ać po okolicy o bliskim ślu ' 
bie moim z panną Kamillą; a nie lubię kiedy ludzi® 
o mnie mówią coś takiego, o czem ja sam niewiel® 
m ogę pow iedzieć. Hrabia b y ł w tej całej sprawi® 
woskową figurką, która na w szystko kiwała głów ką, 
mówiąc: Niech się dzieje wola Boża!

W yrachow ać i kombinacyi moich niem ógłem  tak 
prędko u k oń czyć, bowiem  niem iałem  je szcze  n ie '  
których szczeg ó łó w  o stanie m ego majątku z yy0,  
ły n ia , które mi stryj mój iniał nadesłać; i rzecż 
tym czasem  została w zaw ieszeniu. Stosunek m ię' 
dzy mną a Kamillą trw ał ciągle, jednakow oż stara' 
łem  się go cokolw iek oziębić tak, iżby na wypadek, 
gdyby mi go całkiem  zerw ać przyszło , niebyło w tern 
nic dziw nego ani u d erzającego; E m ilia  była do mnie 
tak przywiązana ile tylko serce  kobiece do kogoś 
przywiązać się m o ż e , ostrość zaś i surow ość mo­
jeg o  charakteru zrodziła w niej pew ien szacunek  
dla mnie, taki w łaśn ie  jaki się ka demu m ężow i od 
kobiety należy- CCigg d a ls zy  n a s tą p i.)
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interpelował Rząd jakie są jego zamiary co do nie­
prawego i mocarstwom zagranicznym nieprzyjaznego 
postępowania wychodźców rezydujących w Anglii. 
Hrabia Grej odpowiedział tylko tyle, źe Rząd na tę 
sprawę ma pilne oko zwrócone.

W iedeń  31 marca. Na drodze telegraficznej 
korespondencya litografowana otrzymała wiado­
mości z Wenecyi z 30go marca. „Dziś o 8ej 
z rana Cesarz był na mszy odczytanej przez 
pałryarcltę w S. Marco. Od 9ej do i  1 ej przyj-*’ 
mowa ł  deputaeye miast Vicenza, Treviso i Pa 
dwa, biskupa Treviso, gminę grecką i ewangie* 
l ick ą , lir. Lucchesi Pa lb ,  ks. Abrenberga, b. 
francuskiego ministra Falloux, wielu urzędników 
i prywatnych. O 11 ej udał się J .  C. Mość do 
wielkiego Archivo Generale ai F r a ń , kazał 
sobie pokazać oddziały tego wspaniałego za* 
kładu, wiele manuskryptów i autografów i pod-l 
pisał się na historycznym dokumencie Cesarza 
Franciszka na pamiątkę swych odwiedzin. Zląd 
udał się do wielkiego szpitalu^ cywilnego $ .  Gio­
vanni e Paulo , zwiedził pojedyncze oddziały^ 
a nawet obłąkanych. Następnie w izytował aka­
demią sztuk pięknych i pracownię rzeźbiarza 
Zandomeneghi, który ma sobie zlecone wykona 
nie zamówionego przez rząd pomnika dla Ti- 
ziana. Dalej wycieczka na wielkim kanale w or­
szaku niezliczonych gondoli. Gmachy wszystkie 
nad kanałem były ozdobione dywanami, gdzie­
kolwiek Cesarz p rzeszed ł,  wszędzie w ita ły  go 
radosne okrzyki i klaskania rąk. P rzy  obiedzie 
znajdowali się ks. Bordeaux, Don Juan Infant 
hiszpański, lir. Lucrhesi Palli, p. Falloux i wielu 
dostojnych tutaj znajdujących się cudzoziemców. 
Wieczorem plac S. Marka rzęsiście by ł oświe­
cony i napełniony tłumami. Teatr Fenize ró­
wnież oświecony i przepełniony*.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  
W a r s z a w a  2 7  marca. Żegluga na Wiśle już 

otwarty została; od kilku też dni statki żeglugi 
parowej w ruchu widzimy. Dwa paropływy

numeru pisma naszego, gdzie znajdzie ogólny 
obraz toku ob rad , podajemy dosłownie głosy 
deputowanych polskich, nictylko ze względu na 
ich charakter i stanowisko, ale również z po­
wodu ważności i właściwego ocenienia przed­
miotu.

A naprzód zab ra ł  głos dep. Patów sprawo- 
zdawca komissyi i referent ogólny wniosku, a 
zarazem autor wnios. u opatrzonego 1 88  pod­
pisami, za przyjęciem projektu ryczałtowo. Wy­
jaśnia on potrzebę zaprowadzenia nowej księgi 
prawa karnego udowodnioną niedostatecznemi 
prawami dzisiejszemi, i uiejeduością ich dla ca­
łego k ra ju , gdy w większej części monarchi: 
obowiązuje ogólne prawo krajowe pruskie; w ob­
wodzie sądu apel. uadreńskiego, tamtejsze pra­
wo karne; w nowem Pomorzu (Pomorze Szwedz­
kie), w części obwodu Koblenz z lej strony 
Renu, praw o pow szechne niemieckie a w świeżo 
wcielonych księstw ach Hohenzollern prawo karne 
badeńskie. Natychmiast po ogłoszeniu prawa 
pruskiego [L andrech tj uznano potrzebę rewi- 
zyi prawa karnego i w kilka lat potem wydano 
rozporządzenia zmieniające głów ne ustępy księgi 
praw. Mówca prżechod i następnie historyą 
prawodawstwa różnych prowincyj, wylicza g łó—

w czoraj wyruszyły z nad Solca pod górę , uda­
jąc się' do No w eg o  M iasta-K orczyna, dla za­
brania zamówionego tamże ładunku. Wkrótce 
zapew ne otrzymamy wiadomość, że dziesięć in­
nych gabar,  'które z paropływem Kraków  pod 
Hachowem zimowały, równ eż ze swego zimo- 
w iska do przeznaczonych sobie miejsc wyruszy­
ły .  Nowe miasto-Korczyn, jest na 4 8  mil od 
W arszaw y, a tylko na 1 4  mil od Krakowa od- 
dalonem; po raz to pierwszy z le j wysokości stat­
ki żeglugi parowej ładunek zabierają.

— I). 2 8  marca. N. C e s a r z  raczyw’szy przy­
jąć  ofiarowane przez profesora adjunkta akade­
mii wojennej, podpułkownika sztabu jeneralne- 
go Lebiediewa, dzieło pod tytułem: H r Rade­
cki i jego kampania we W łoszech w r. i  848  
i 1849, najwyżej ofiarować go raczył koszto- 
v nym pierścieniem brylantowym.

Ń. Cesarz Austryacki, przyjąwszy ofiarowany 
mu przez autora exemplarz tegoż d z ie ła , udzie­
lił podpułkownikowi Lebiediew, krzyż kawa­
lerski Leopolda.

— Rozkazem Cesarskim sztabs-kapitan Aleks. 
Hauke, z pułku lejb-gwardyi strzelców, adju­
tant JO. K. Feldmarszałka główno-dowodzące- 
go armią czynną, przeznaczony został na na­
czelnika straży ogniowej W arszaw skie j ,  z zali­
czeniem do armii, w' stopniu majora.

— J .  C. M ość, zdanie objawione w ogólnem 
zebraniu llady P aństw a, w przedmiocie zapro­
wadzenia ograniczeń co do wyrabiania i sprze­
daży zapałek chemicznych w królestwie Pol- 
skiem, najwyżej zatwierdzić raczył i spełnić raz 
k a z a ł :  1 )  Wyrabianie wszelkich gatunków za­
pałek chemicznych, które zapalają się przez po­
tarcie lub maczanie w kwasach, dozwala się 
jedynie w samej W arszaw ie ,  za kónsensamr 
przez magistrat miasta W arszawy, na papierze 
stęplowym ceny rubli sr. trzy wydawać się ma- 
ja ce m i. ' 2 )  Wyrabianie tego rodzaju zapałek 
gdzieindziej, jak w fabryce ukonsensowanej na 
domową nawet potrzebę, zakazuje się. 3 )  Nie 
wolno ukonsensowanemu fabrykantowi sprzeda­
wać zapałek inaczej, jak  tylko w pudełkach me­
talowych, zaopatrzonych rządowemi (b  ndero- 
lami), z których każde zawierać ma nie mniej 
ani więcej, jak sztuk tysiąc. 4 )  Z a  opaskę rzą­
dową użyć się mającą do każdego pojedyńcze- 
go pudełka sztuk 1 0 0 0  zawierającego, fabry­
kant zapłaci rubel sr. jeden. Komisya R. S. W. 
i D., przepisze formy i cechy do opasek, oraz 
sposób poboru opłaty i stosowną kontrolę nad 
wyrabiającymi i sprzedającymi zapałki chemi­
czne. 5 )  Handlującym w W arszaw ie  i po Gu­
berniach, wolno będzie sprzedawać w sklepach, 
obok innych przedmiotów, zapałki chemiczne, 
ale tylko w całych nienaruszonych i opaską rzą­
dowa opatrzonych pudełkach, tak jak z fabryk 
wych'odza. (Dok. nastąpi). (K. W .)

N I E M C Y .
W  dzienniku naszym z d. 31 marca umieści­

liśmy treść rozpraw Izby mzszej w Berlinie 
nad projektem do kodeksu karnego. Otrzyma­
wszy stenografowane ich sprawozdanie, nie mo­
żemy dla braku miejsca dosłowny umieszczać tu 
przekład wszystkich głosów' mianych w Izbie, 
ale odsyłając czytelnika do wzmiankowanego

wniejsze jego wady i braki, jego surowość nie 
zgodną z pojęciami dzisiejszych czasów, a ztąd 
wynikające zupełne uniewinniania lub zbyt czę­
sto poszukiwana droga łaski. Równość w obli­
czu praw a uznana jeszcze przed wydaniem praw 
zasadniczych państwa, nie mogła być przy ta- 
' ich przepisach praw utrzymaną. Koileks po­
stępowania karnego dzisiejszy wymaga również 
jednostajnych praw, a lul o liczne on ma wady, 
nie należy pomijać i zalet jeg o ,  a jedną z nich 
jest ułatwienie zaprowadzenia jednego na cały 
kraj kodeksu. Być może że projekt niniejszy 
nie jest wolny od niejakich błędów, ale jako 
całość może być chlubą Prus.

Sprawozdawca donosi iż komissya odbyła 
przeszło 6 0  posiedzeń licząc w to posiedzenia 
poświęcone redakcyi sprawozdania w ściślej­
szym odbywane komplecie, i tam s tara ła  się ro­
zebrać kodeks we wszystkich jego drobiazgach, 
uchybienia poprawiać i braki zapełnić. W pra 
ćach tych rząd w spierał komissyę i dla tego 
sądzi ona, że rząd również a nowe to dzie­
ło się zgodzi, teni bardziej że w-szelkie po­
czynione poprawki, przyjęte przezeń b y ły . Oko­
liczność ta zw raca go do wniosku przytoczo- 
nego ju ż  przez prezydenta o którym wspomnę 
nie jako wnioskodawca, ale jako referent. Celem 
wniosku tego jest,  aby po zakończeniu ogólnej 
lyskussyi bez wchodzenia w szczegóły, głoso­
wać nad tent czyli projekt ten w całości swo­
jej tak jak w yszedł z łona komissyi za zgodą 
rządu kwalifikować się będzie do przyjęcia. Nie 
można tu pominąć lej uwagi iż wniosek ten do­
maga się zarazem pominięcia regulaminu, gdyż 
wedle niego po zamknięciu ogólnych rozpraw,

zestawienie przyjętych i odrzuconych poprą 
wek.

Potem zab ra ł  głos minister spraw. Simons 
i przechodząc histosyę ułożenia przedstawio­
nego projektu zaleca jego przyjęcie en bloc jako 
dzieła odpowiednio najdoskonalszego.

Dep. Rohden oświadcza, i* nie chce naruszać 
szczęśliwej zgody wszystkich stronnictw w Iz -  
bie, pragnie tylko usunąć obawę ja k ą  w nim 
w zbudziło jedno miejsce projektu, poczem przy­
stąpi chętnie do wniosku Patowa. Dep. Rohden 
występuje tu w obronie obrzędów kościoła ka­
tolickiego i stawia sprzeczność art. 29  konsty- 
tucyi orzekającego, iż zgromadzenia pod gołem 
niebem winny być poprzednio przez w ładzę p0_ 
zw olone;— art. 10  praw a wykonywania kon- 
stytucyi, który powiada, że zw yłe  obrzędy po­
grzebowe, kościelne procesye, pielgrzymki i po­
chody nabożne w zw ykły  odbywane sposób, nie 
wymagają poprzedniego zezwolenia, ani nawet 
zawiadomienia; i now'ego projektu który w tym 
względzie mówi: „Na karę pieniężną do 209  
tal. lub w ięzienie od 4  tygodni do 2ch lat ska­
zanym będzie: a j  kto złośliw ie lub ic brew za­
kazowi w ła d zy , choręgwie, znaki lub godła 
zdolne do rozszerzenia duchu buntu lub zawi
chrzeuia publicznego porządku, na miejscach

Wprawdzie niebezpieczną jest rzeczą naruszać 
regulamin, ale naglące powody przemawiają tu 
za usunięciem w tym względzie wątpljwości. 
M gą się znaleźć wnioski i poprawki, które za 
lakowe przez większość uznane będą, a |e j e_ 
żeli objektywnie uważane, mogą być dobre, py­
tanie jeszcze zachodzi, czyby korzystnie było 
wcielać je w kodeks i naruszać tym spusobem 
konsekwentny jego układ. Pierwszem zadaniem 
kodeksu karnego jest warunkowa stosunkowość 
wszystkich kar ,  naruszenie jednego orzeczenia 
ściągnęłoby zmianę tego stosunku a może nawet 
wyw ołało  potrzebę przerobienia całości. j u  ̂
w łonie samej komissyi nastręczały się takowe 
wypadki, wnioski zyskiwały większość, a p0 
pewnym biegu dyskussyi okazało się , jakieby 
z przyjęcia ich urosły błędy- Ale jeżeli w ko­
missyi można było się cofnąć z uchwałami je_
żeli takowe wady spostrzeżono, w Izbie raz 
zapadłe uchwały Cofniętrm ’ b)c niemogą^ a 
przynajmniej życzyćby sobie ich nienależało. 
Zdaje mu się przeto że uwagi te są w stanie u- 
sprawiedliwie proponowaną tę drogę postępo­
wania, jakkolwiek niezwykłą się ona być żdajc.

Inne tu jeszcze zachodzą okoliczności. Ko­
misya w przekonaniu, że w przedmiocie tak w a­
żnym prawodawstwa krajowego, uniknęła poli­
ty cscnych przeciw ieństw stronniczych i umiała za ­
chować się w granicach właściwych tak dalece, 
iż unikano postanowień mogąęyc" wzbudzić nie­
ufność wr rządzie; a przecież ustępując sobie 
nawzajem, nie postawiono się w konieczności 
czynienia ofiar i koncesyi, za ktoreby sumiennie
nie można było wziaść o d p o w i e d z i ą  nosci; z j ru_
giej s t e n y  dużo znalazło się punktów, które 
ze stanowiska stronnictwa politycznego zyska­
łyby większą lub mniejszą tu w Iz le przew a­
gę, komisya też nie w zdragał* się w poniesie­
niu ofiar, by tylko dopiąć celu głównego, to jest 
zapew nienia sobie przyjęcia niniejszego proje­
ktu przez wszystkie stronnictwa Iz iy, jak ró­
wnież, ze strony rządu. Nie y  V , 1/ VVSz.Vst- 
kicłi tych przedmiotów dotykał, ale kilku szcze­
gółów nie pominę, nie będę niowił o_tak zw a­
nych przestępstwach i zbrodniach, lu  mówca 
przytacza niektóre kary a nnwtt i karę śmierci 
i donosi, iż większość komisyi poszła w ozna­
czeniu ich za większością w połączonych w y­
działach okazaną, a w końcu nadmienia o parę 
błędach redakcyjnych które się w cisnęły, przez

publicznych lub zgromadzeniach publicznych wy­
s taw ia ,  lub je sprzedaje albo innym sposobem 
je rozpowszechnia.* Mówca dowodzi, że Izba 

on sam widzą dążność tego artykułu , ale nie- 
wiadomość lub z ła  wola może go zastosować 
fałszywie, i że każdy urzędnik mógłby nadać 
sobie moc zakazywania procesyi i obrzędów ka 
tolickich, gdyż prawo zagrażałoby nieposłu­
sznemu. Mówca żąda tylko od ministra, aby 
orzekł,  iż podobne lego praw a zastosowanie nie 
leżało w duchu redakcyi projektu.

Minister dowodzi, iż przytaczane tu artykuły 
nie leżą ze sobą wr związku i nigdy z jednych 
na drugie odwoływać się nie można, przy kor­
poracjach religijnych przez państwo uznanych.

Oto jedyna dyskusya w kwestyi tak ważnej, 
gdzie idzie o życie, śmierć, dobre imię i wolność 
obywateli Prus. Mówca stronnictwa katolickie­
go nie znalazł w całym projekcie nic innego nad 
błędne zastosowanie dwóch niezgodnych ze so 
bą rzeczy : pochodów i godeł politj-cznj'ch z pro­
cesjami i godłami katolickiego kościoła.

Ula  skreślenia ogóino-hunianitarnego i specyai- 
nego stanowiska posłów Księstwa Poznańskie­
go, podajemy tu dosłownie g łos deputowanego 
Janeckiego, z kolei mu udzielony. (U. c. n.)

FRANCY A.

P a r y ż  27 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
pan Madier de Montjau interpelował ministe- 
ryu n o zawieszenie kursu pana Micheleta, po 
klórym w k r ó tc e  usunięto  od katedry pp. Jacques i 
Guepin profesorów gimnazj um. Jakkolwiek prze- 
eiwnemi mogą być nam zasady, które profeso­
rowie ci publicznie z katedry i w dziełach w y­
znawali, nie możemy przecież tych trzech de­
kretów destytucyi nazwać inaczej, jak tylko 
dziełem nietolerancyi i pogwałcenia jednej z naj­
ważniejszych wolności, to jest wolności opinii i 
naućzania. Pan Madier zaw stydził rzad Rze­
czypospolitej przypomniawszy mu, że za cza­
sów' restauracji w ładza  vvykonaw'Cza dopóty 
w takich razach nic nie s tanow iła ,  dopóki sąd 
nie w yda ł wyroku. Kraj, mótfi on, będzie wie 
dział co należy myśleć o tych, co brołiią mono-

ani nawet żadnego z redaktorów C onstitution- 
nela“.

A N G L I A .
Izba lordów. — Posiedzenie z  d. 2 7  marca. 
Lord Lyndhurst. Zwracam *uwagę YVW. DD. 

na nieprawne postępowanie pewnych cudzo­
ziemców w tym kraju. Anglia przj 'znawała 
zawsze gościnność wychodźcom politycznym, 
ale jes t  ich obowiązkiem wstrzyihać się od de­
monstracjo nieprzjjaźnych mocarstwom zagra­
nicznym. W tej chwili istnieje w Londynie sto- 
warzj'szenie zowiące się Głównym komile ern 
włoskim  i złożone z wychodźców rzymskich. 
Ludzie ci otworzyli w naszym kraju pożycokę, 
celem spełnienia swych zgubnych zamiarów i 
założenia Rzeczypospolitej we Włoszech. W y ­
dali nawet akcye podpisane przez Mazziniego i 
innych. Rzecz oczywista, że oni w ten sposób 
ubliżają zobowiązaniu się powziętemu za przy- 

C*° Nie jestem tak łatwowierny
iżbym mniemał, iż pożyczka nastąpi, ale na jej 

aJ’Jancyą zaciągnięto znaczne summy z Włoch 
' 7, ry ^a% Zwracam uwagę rządu, aby zbj'- 
teczna to lerancja  nie obudziła podejrzeń mo­
carstw ^ .S^njcxnyci,.  Oprócz stowarzyszenia,

polu, kiedy ich partya jest u władzj',  a doma­
gają się wolności, kiedy od w ładzy są oddaleni. 
Minister oświecenia, pan Giraud, tłumaczył się, 
że d z ia ła ł  za wspólną zgodą profesorów, że 
był do tego upoważniony kilkoma poprzedńiemi 
wypadkami, gdy nawet za rządu Rzeczj'pospo- 
litej pan Carnot usunął profesora gimnazyum za 
to, iż napisał dzieło anti-religijue. — Pan Arago 
diciał następnie odeprzeć zarzuty ministra i o- 

św iadczył,  że ma w ręku ważne dowody, ale 
zgromadzenie nie chcąc tej kwestyi na prawdę 
rozbierać, przystąpiło od razu do wetowania i 
większością 4 4 0  głosów przeciw 1 97  przeszło 
do porządku dziennego.

— Wczoraj Constitutionnel umieścił artykuł, 
porównywający lata 1 8 4 8  i 1 8 5 2 .  A rtykuł ten 
bardzo zręcznie napisany z podpisem Veron, ma 
być pióra pana Cassagnac, a kończy się temi 
s ło w y :

„Razem z ca łą  F rancyą ,  z Francyą uczciwą, 
bezinteresowną i pracowitą, domagamy się jako 
jedynego środka zbawienia, najśmieszniejszego 
przedłużenia w ładzy prezydenta Rzpfitej*.

Na artykuł ten, odpowiada pan Girardin na-
stępnemi słowy: ,

Niech wie o tein C onstitu tionnel, niechaj 
s łuchają wszystkie organa Klizeum! Ani spie­
sznie, ani powoli, w ładza prezydenta Rzeczy­
pospolitej przedłużóóą nie zostanie. W  dniu 2 0  
maja 1 8 5 2  zstąpi on z w ładzy, tak jak  z ustą­
pił jen e ra ł  Cavaignac w dniu 2 0  grudnia 1 848 , 
a to dla tego, iż powtórnie obranym być nie 
może, ani podawać się na kandydata, niechcąc 
uchodzić za nieposłusznego prawu. Nie będzie 
\vięć miał nawet półtofi miliona głosów', które 
zyskał jen e ra ł  C avaignac.  Cżyjaż ręka w dniu 
1 0  maja 1 8 5 2  ośmieli się napisać imle L. A. 
Bonaparte , kiedy nikomu nie tajno, że z otwar­
ciem urny wyborczej napełnionej takiemi wota­
mi, rozpocznie się vćójn:^ domowa. Mozę się 
znajdzie jaka ręka zgrzybiałego żołnierza, ale 
bezwątpienia nie będą to ręce ar.i pana Veron,

. . “ j  v i i .  i / p i  ui//i w d ł  f j  \  li
istnieje Kom itet g łów ny demokracyi europej­
skiej;  publicznie k.fadzie on sobie za cel rewo- 
lucyonizowame Europy , UV(1„je prok|amacye 
do swych stronników, podżegając ich do buntu. 
Lhwah odwagę powstańców' wiedeńskich i nie- 
dyolańskich, ci zaś co tę odezwę podpisali, są 
to powstańcy w'łoscy, polscy, niemieccy. Mazzinii 
Ledru Rollin,którzy zaledwo do tego kraju przybyli 
wnet się nań zerwali. Zwracam także waszą 
uw agę na K om itet główny wychodźców węgier­
sk ich , na czele kt,'rego znajduje się jenerał 
Klapka. Komitet ten podbudza żołnierzy w ę­
gierskich służących we Włoszech do buntu 
przeciw Austryi, i o dvnastyi austryjackiej w sło - 
wraeh nieprzyzwoitych wyraża się.

„Mam nadzieję, że rząd zapobieży takim nie­
godnym demonstracyom; wie on lepiej niż kto­
kolwiek, jak dalece Austrya jest oburzona. Co 
do mnie, chciałbym się dowiedzieć, jakie są z a ­
miary rządu i uwagi te czynię nie mając prze­
ciw niemu najmniejszej niechęci*.

Hrabia Grey. „Ż a łu ję ,  iż mnie nie uprzedzo­
no o wniesieniu tej sprawj' przed Iz b ę , gdybj'm 

tern w iedzia ł,  zniósłbym się z niemi przyja­
ciółmi sekretarzami spraw zagranicznych i we­
wnętrznych, których baczńość” szczególniej jest 
na ten przedmiot ZWrócona*.

Lord Aberdeen mniema, iż gabinet powinien 
się wyrazić dobitnie, aby mimo istniejącej za 
granicą nieufności, słowTa jego uw’ażane b j ł j r 
za stosowną naganę.

Hrabia Grey nlrzymuje, iż ta uwaga ubliża 
rządowi, tern w ię c e j ,  iż on poprzednio oświad­
czył, że rząd tej s p r a w y  pilnuje.

Kronika miejscowa i zagraniczaa.
Kraków 1 kwietnia,  ł tomisya Gttbcrniaina poleciła R a ­

dzie miejakidj ś p r z e d a i  100 koi cy i y t a  n ad es łan y ch  z obwo­
du Pio trkowskiego na Korzyść pogorzelców. Sprzedaż  t a  od­
będzie się w najbliższym dniu targowym przez publiczny li­
c y t a c j ą ,  a  o trzym ana stad kwota oddany powyższej  w ła d z y  
dla przydzielenia jej  do ogólnego funduszu.

— Dnia 2  kwietnia.  W czo ra j  nrzćdnik Rady Adm inis t ra­
cyjnej Bruśnicki wykopując  w ogrodzie swoim na G rzegórz­
kach wiijz znacznej g ru b o ś c i , z o s ta ł  nim przygnieciony, a 
lubo jeszcze  dot^d p rzy  życiu pozostaje,  m ało jednak  nadziei, 
gdyż ma zgruchotane  biodro i nog£.

Dziewczyna mająca  la t  około 2 0 .  za s ta jaca  w służbie  
na Kazimierzu w krótkim  czasie m ia ła  zaślubić pewnego s t a -  
rozakonnego z Galicy i. Nż. nieszczęście p r aek o n a ła  się, żo 
p r z y s z ły  małżonek  nie b y ł  jdj wiernym, co tak  mocno uczu­
ł a ,  iż postanow iła  życie sobie odebrać.  V>. rzeczy  samej u-  
l a ła  się dziś do apteki ż$daj«|c witryolu  dla c z y s z c z e n i a  li­
ch ta rzy  i p rzy sze d łszy  do domu w yp iła  napdj zabójczy i 
w s t rasznych  męczarniach Skonała.

— W  tych dniach przybyli do W a r sz a w y  z C esars tw a  ro ­
syjskiego Tatarzy z rozliczncmi perskicmi jedwabnemi to w a ­
rami, jako  to: kanarfsami, moftami, z ta rm a ła m a  i 6zalami 
tureckiemi.

— Gabinet Zoologiczny w Antwerpii  o t rzym ał  w tych dniach 
nader rzadki i c iekawy egzemplarz zwierzęcia czw oronożne­
mu z P rzy lądka  Dobrej Nadziei, znanego pod n azw ^  E q u u s  

burchelli.
—  Ile potrzeba odwagi i wytrwałości  do znies ienia  p r z y -  

krego tosn , pokazuje nast£Pny  w > pa dek. W ła ś c ic ie l  domu 
w Paryżu  na  przedmieściu T em pie  m ia ł  loka to rką  licząca 
lat  25 i u trzym ującą  s i f  * w>ttsn°g °  zarobku.  Źe mu od 
roku nie Z apłac iła  czynszu za poddasze, pew ncg0 dnia w szed ł  
do j e j  mies/ .kanii .  Na Jegfl " i d o k  z a d r ż a ł a  dziewczyna i 
uprzedzając żądanie, ze łzam i w oczach p ros i ła  o trochę cier­
pliwości. Właściciel  okazał  sie w y rozumiały ' i dowiedział się o 
następująccli  szczegdfach. D ziewczyna ta ż y w i ła  się z szycia, 
W6tająe ze Świtem i k ładąc  g;ę pńżno Zarabia ła  dziennie ledwo 
dziesięć sous. Tj tych t ę  so U8 dwa b y ły  przeznaczone na
ohlob, < “a  kawę rano i wieczerzę ,  dwa na węgle, a resz tu -  
jąoe dwa m iały  opędzać inno potrzeby życia. Pojmujesz 
wiec pan dodała, zc dotychczas nie mogłam uzbierać dla pa­
c a  tak wielkiej summy. W łaśc ic ie l  w z ią ł  j ą  do siebie, gdzie 
przy jego żonie z n a la z ła  dostateczne u t r z y m a n i e  i stósow ną 
płacę. Nędza odkry ta ,  ła tw o  znajdzie dobroczyńcę, ale ileż
j e s t  n i e z n a n y c h !

Jeden  południowy d ' ienn ik  f r a n c u s k i  donosi o fakcie ,  
k tóremuby nie ł a tw o  uwierzyć, gdyby Sonie  s tw ie rd z a ły  naj­
d o g o d n i e j s z e  świadectwa. W  Jura  pewien bank ie r  sz w a j­
carsk i  zab i ł  w ła s n ą  córkę. S k a z an o  go na śm ie r ć ,  lecz on 
of iarow ał  100,000 fr. temu, kto go przy cgzckucyi zastąpi. 
W ne t  się to rozeszło po okolicy i rzecz dz iw na ,  zna laz ło  s ię  
ki lku, k tórzy z chęcią podejmowali się dobić ta rgu .  W j c -
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dnym dnin p r z y sz ło  trzech  kan dydatów  Jo p isa rza  tr y b u n a -!Cjjy§t0 chemiczną w praktyce; w  fabryce na m assy cukrowej do aparatu po odciśnięciu 
ł u  W A rbois ż ą d a j ą c ,  aby ten na s tem plu  p ra y J f  ««•> ’ " ^ ' i  wielką skalę dotąd n ie m o ż e  byc użytą a pierwszej melasy. Druga klersa daje się
w ią z a n ie  i nas tępn ie  p r z e s ł a ł  j e  b o g a te m u  b a n k ie ro w i .  a n n v i , ; p ; f> .
p róż no  p isa rz  c h c i a ł  im w y t ł u m a c z y ć  n ie ro z u m  teg o  prn je  
k tu ,  k a n d y d ac i  nie  dali  s ię  p r z e k o n a ć  i j e d e n  z urzędników 
d la  ż a r tu  o d e b r a ł  od t eg o ,  k t ó r y  s ię  n a p r z ó d  s t a w i ł  n a s t ę -  ^

cedzony na filtrach woreczkowy cii luD pipna d ek la rac ja .
^ P o d p is a n y  " z am ie s z k a ły  w M o u c h a r d  z obow iązu je  się  za  

s u m m ę  100 ,0 0 0  f r „  k t ó r ą  mi w y p ł a c i  pan N. m ie s z k a j ą c y  
w  S / .w a jo a r y i  d ać  m o ją  g ł o w f  p o )  ‘»P°r  d o p e łn ia jąc  w y ­
r o k u  , k tó r y  go s k a z a ł  n a  k a r ę  śm ie rc i  -  A rbo is  6 m a rc a  

1S51 r o k u . “
W s z y s c y  t r z e j  k a n d y d a c i  zm ar tw i l i  się,  k ied y  ich p r z e k o ­

nano,  że  k a r a  t y l k o  n a  s k a z a n y m  może być  sp e łn io n a .

P r z y j r c h » U  tl<» Krakowa od dnia  31 m a r c a  do dn ia  1 
K w i e t n i a : M ilew sk i  W a l e n ty ,  z R y c h w a ł d u ;  — H e r g e t  Adolf ,
a r t y s t a  d r a m a t .  F e r l i n g  F ry d e ry k a  a r t .  d r a m a t y c z n a ,  z W i e ­
dn ia ;  — Z e id l c r  Hieronim, dr .  t e o lo g i i ;  z P r a g i ;  — J a w o r ­
n ick i  I g n a c y ,  z W arszaw y;  — M ar t in  J ó z e f a  g u w .  z B erna .

W y j e c l t s l i : E t t m a v e r  c. k.  r a d z c a  m in is t r . .  do L w o w a ; — 
R e l l w e r t h  F r y d e r y k ,  do P e s z tu ;  — S to j o w s k i  E u g e n i u s z ,  do 
J a s z c z u r a ; — G o rczy ń sk i  J u l i a n  do S t r y s z o w a ;  — G uth  L u ­
d w ik a .  do P r e s z b u rg a ;  — M ason  E .  R .  do Po lsk i ;  — N o h o r -  
n ieck i  Karol  c. k.  p o ru c z n ik  do L e ip p y .

RZECZ PRZEMYSŁOWA.
W  N rze 193 Czasu  z roku 1849  przy 

okazvi sprawozdania o wystawie płodów 
przemysłowych w Paryżu zostali czytelnicy 
zawiadomieni o nowym wynalazku w fabry- 
kacyi cukru pana M elsensa, k t ó r y  n ie m a ło  
hałasu w świecie iudustryjnym z r o b i ł  5 
nie będzie od rzeczy powiedzieć tu , jakie 
dalsze powodzenie m iał ten wynalazek, a 
następnie obeznać c z y t a j ą  publiczność z no­
wą machiny o sile odśrodkowej, zastosowań,} 
przez p. Seiryg do oddzielania cukru kry­
stalicznego od melasy.

W ynalazek p an a 'M elsen sa , jak to już 
w rzeczonym Nrze powiedziane było, zawisł 
w użyciu przy defekacyi połączenia pod- 
kwasu siarczanego z wapnem w stosunku 
2ch atomów podkwasu do Igo  atomu wapna 
czyli podsiarczanu wapna przekwaszonego 
(bisulfite de chaux).

Już poprzednicy M elsensa używali pod­
kwasu siarczanego lub jego połączeń obo­
j ę t n y c h  x gtlnkij i w a p n e m , już to jako o- 
chronę p r z e c i w  f e r m e n t a c y i ,  j u ż ,  n a r e s z c i e

w zastępstwie wapna przy defekacyi. M el- 
sens dopiero zn alazł, iż połączenie prze- 
kwaszone podkwasu siarczanego z wapnem, 
w którem stosunek podkwasu jest większy 
jak do zobojętnienia wapna potrzeba, może 
służyć nietylko jako ochrona przeciwko fer­
mentacyi, puszczając rozczyn tego ciała ma­
łym  promieniem na tarkę j ale także jako 
zastępujące wapno choć w części w defekacyi.

W p ły w  tego ciała  na sok burakowy, a 
osobliwie na ciała organiczne, które w y łą­
czyć potrzeba jest następujący:

1 ) Niedopuszcza fermentacyi.
2 )  Chciwe połączyć się z kwasorodem, 

jest zdolne swoją przytomnością niedopuścić 
działania tegoż na sok.

3)  W  temperaturze 100° ścina ono wszy­
stkie substaneye natury białkowej.

4 )  Dekoloruje barwniki.
5 )  Jako ciało sprzeciwiające się fermen­

tacyi, sprzeciwia się tworzeniu przez fer- 
mentacye powstać mogących ciał skoloro- 
wanych.

6 ) Jako5ciało zdolne zobojętnić w szyst­
kie kw asy, mogące być szkodliwe sokowi 
i zastępując je  podkwasem siarczanym.

W  zetknięciu się z sokiem burakowym, 
Przekwaszony podsiarczan wapna w edług 
doświadczeń M elsensa wcale nie d z ia ła  na 
cukier, za^ £c;na album in, robi go nieroz­
puszczalnym w w odzie, strąca  barwniki i 
wszystkie c ia ła , zaw ierające w sobie azot. 
W  defekacyi nżyte zam iast wapna lub w po­
łą c z e ń 11 z niem przemieniając się przez u -  
kwasorodnienie podkwasu siarczanego wr gips, 
staje się n êro*Plxszczalnem w wodzie i szu­
mowinami odchodzi. Niepozostaje wtedy w so­
ku defekowanym  systemem M elsensa cu­
krzanu w apna ani barwników, ani albuminu i 
substancyi zaw ierających azot, niema też sok 
tak defekowany ani F ^ z y n y  fermentacyi, ani 
potrzeb użycia wielkiej nosci węgja zw ierzę­
cego, jak  przy defekacyi w fP "e™- Jakkolwiek 
iednak nrace M elsensa Wiele dotąd rozśw ie-

mianowicie:
Sok defekowany metodą Melsensa bez u się przeKun^ u K u n p u a tu , ja.n.iv,

życia filtra z węglem zwierzęcym, i tylko teJ1 a parat fabrykacyi i rafineryi cukru przy- 
filtrach woreczkowych lub prze- • dosyć jest porównać wydatki i stratę

białego cukru.
A żeby się przekonać o korzyściach, jakie

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  1 k w ie tn ia .  D z is ie jszą ’ t a r g  k o ń s k i  t y ł  b a rd zo  

z n ac z n y ,  c ze g o ś m y  oJ  d a w n a  niewidz iel i .  S p r z e d a n o  wie le  
do G a l e y i ,  na m ie jsc  i do P r u s ;  c en y  b y ł y  w y s o k ie .  O k o ło  
20  p o c ią g o w y c h  koni s p rz e d a n o  po 5 0 — SO z ł r .  sz t .  kon ie  
( 1 0 — 15} po 9 0 — 1 0  z ł r . ,  ś r e d n ic h  r o b o c z y c h  l iczono  5 0  po 
2 5 — 4 0  z ł .

puszczony raz przez filtr Dumonta, prz.y 
ewaporacyi mąci s ię , traci swoją jasność i 
przezroczystość. Skrystalizowany zaś trudno 
wydziela "z siebie melassę (chociaż nie wiele 
jej zaw iera) i przy wszystkich operacyach 
na gorąco jako też i w gotowanym już cu­
krze zabijające zapachy podkwasu siarcza- 
nego lub siarki wydziela. Dodajemy do tego, 
iż drugie produkta krystalizować niechcą, 
że tedy w nich trzecia część całej ilości 
cukru przepada, że nareszcie makuchy z bu­
raków , za które przy tarciu przekwaszony 
podsiarczan wapna by ł użty, nie są użyteczne 
do wykarmu byd ła ; to wszystko robi system 
M elsensa, jakkolwiek teoretycznie piękny i 
w laboratoryum chemicznem wykonalny, w fa­
brykach nieużytecznym.

W praw dzie znalazł Melsens wiele prze­
ciwników w samychże fabrykantach cukru, 
w fabrykantach machin, którzy z postępem 
fabrykacyi cukru i jej uproszczeniem stracą 
dotychczas ciągnione korzyści, ale nawet 
w rządzie wielu przeciwników. R ząd Bel­
gijski albowiem na odgłos powszechny o 
wielkich korzyściach, jakie ta metoda fa­
brykantom przyniesie, dwa procent wyżej od 
zwykłego podatku płacić kazał.

Tak tedy niechęć jednych, zawiść drugich 
chciwość przedwczesna trzecich, i brak wię­
kszego kapitału do doświadczeń na wielką 
skale , w samem powstaniu zabiły odkrycie, 
które z czasem może jeszcze wielkie fabry­
kacyi zrobić u sług i, a przynajmnej będzie 
krokiem do jej udoskonalenia.

W  końcu jeszcze dodać potrzeba, iż wia­
domości z kolonij francuskich są bardzo 
sprzyjające systemowi M elsensa, albowiem 
na soki trzcinowe wyśmienicie dz ia ła ; rząd 
Francuski w y sła ł w roku zeszłym  pana 
G u g e t  d o  G u a d a l o u p y  d l a  r o b i e n i a  d o ś w i a d ­
czeń na wielką s k a l ę .

Jeżeli defekacya, którą kiedyś może zu­
pełnie zmieni wynalazek M elsensa jest wa­
żną częścią fabrykacyi cukru, to krystaliza- 
cya gotowanego syropu, mająca na celu o- 
trzymanie białego handlowego cukru jest 
równie ważną częścią tego przemysłu. Pod 
tym względem nowy aparat o sile odśrod­
kowej nazwany turbiną, i jak  już na w stę- 
tego artykułu powiedziano, zastósowanyprzez 
pana Seiryg do oddzielania cukru krystali­
cznego od m elasy, zasługuje na wielką u- 
wagę oddających się tej gałęzi przemysłu, 
albowiem łączy  przez mechanizm stosowny 
wszystkie korzyści, których tylko można ży­
czyć sobie tak co do szybkości, z którą 
operacye się odbyw ają, jako też przez wiel- 
ką oszczędność czasu i rąk potrzebnych do
tego zatrudnienia.

S k łada  on się z dwóch cylindrowych na­
czyń, nad któremi umieszczony mechanizm 
do nadania ruchu, który się komunikuje osi 
prostopadłej, umieszczonej pośród każdego 
naczynia, a obracającej się z wielką pręd­
kością. Do każdej z tych osi przytwierdzone 
jest naczynie z dnem konicznem i obcią­
gnięte naokoło siatką metaliczną, przez któią 
syrop oddzielony od cukru krystalicznego, 
s iłą  n u tu  odśrodkowego wyrzucany, pod­
czas czynności aparatu, spływ a na dno na­
czynia, zostawiając na ścianach siatki me­
talowej suchy cukier.

W ięcej szczegółowe opisanie machiny 
bez przedstawienia stosownego rysunku nie- 
wieleby się przyczyniło do zrozumienia rze­
czy, wszakże, ktoby chciał bliżej ten aparat 
poznać, ten jego rysunek i opis znajdzie 
w broszurze „ Pogląd na fabrykacyą cukru 
p rze z  I i. Padu c ha.“

Doświadczenie przekouało, że 100  kilogi 
syropu, pochodzącego z pierwszej krystali- 
zacyi w 5ciu minutach, w tym aparacie by­
wają oczyszczone i dają 50  kilogr. zupeł»ie 
białego cukru. Tak zwane bielenie uskute­
cznia się za pomocą syropu, odpływającego 

aparatu roztworzonego do 30° Reaum

nosi, dosyć jest porównać wydatki i stratę 
czasu przy dawnym systemie ze skutkami 
o t r z v m a n e m i  przez użycie aparatu o sile 
odśrodkowej.

1)  Przygotowanie i utrzymanie znacznej 
ilości form, lub skrzynek Szatzenbacha, jako 
też praca w rozlewni, wym agały 12  do 
15 ludzi; odciekanie trwało 10 do 15 dni. 
Teraz 4ch ludzi doglądają aparatu i w 3ch 
dniach tę samą wykonywają pracę. Olbrzy­
mie niegdyś odciskalnie, które pożerały nie­
zmierną ilość ciepła, przez użycie tego apa­
ratu zupełnie stają się niepotrzebne; fabryki 
tedy budować się m ające, o połowę będą 
mniejsze, mniej będą w ym agały opału , nie 
,ędą w górę piętrzone. K apitał łożony na 
zakupienie i dopełnienie braku form lub 
skrzynek Szutzenbacha, zostanie w kieszeni 
fabrykanta.

2 )  Syropy odciekające, wystawione przez 
10 lub 15 dni na działanie powietrza i cie- 
>ła, często zaczynały fermentować, przeć 
przerobieniem ich na drugi lub trzeci pio- 
dukt. Pracując aparatem o sile odśrod owej, 
fermentacya w melasach miejsca miee nie 
może.

3 )  Do wybielenia 50  kilogr. cukru w for 
mach, używano powszechnie 13 ltiow ta 
zwanej klersy, zaś z a  pomocą aparatu ten 
sam skutek otrzymuje się 5cm litrami. N a- 
koniec w edług obliczenia przypuszczając, 
że fabryka przerabia dziennie 50 ,000  kilogr. 
buraków, okazuje s ię , iż aparat o sile od­
środkowej, 100 fr. dziennie przynosi zysku 
w porównaniu ze starym sposobem bielenia 
cukru.

B y d ł a  t a r g  b y ł  ba rdzo  m a ł y ,  a  c e n y  ba rd zo  wie lk ie .  S p r z e -  
„ai io  <lo 2 0  i-zt. w o łó w  po 5 0 — 75 z ł r .  s z t .  Krów w c a le  nie  
b y ł o ;  c ie lą t  t r o c h ę  i to d ro g ie  po 4 — 6 z ł r .  sz t .  Z d a j e  s ię ,  iż 

s z y s tk i e  g a tu n k i  pójdą w górę .
( l i d a ń s k  29 m a r c a .  P n l n ż o n i e

o - ■ jr* ,
— ________  P o ło ż e n ie  han d lu  z b o żo w e g o  w  A n -

. l i i ,  w e d ł u g  o s ta tn ich  w ia d o m o śc i  z L o n d y n u  z d. 24  b. m. 
b j ł o  nieco p r z y je m n ie j sz e .  P o m i m o ,  ze  zboże  z k r a j u  p r z y ­
b y w a ł o  n a  t a r g i  w  z ł y c h  g a t u n k a c h ,  w s z y s tk i e  p a r t y e  z n a ­
l a z ł y  pokup po n a j w y ż s z y c h  c e n a c h  z e s z ł e g o  ty godn ia .  O 
z a g r a n i c z n a  p szen icę  t a k ż e  w ięce j  py tan o  s i ę ,  c hociaż  odby t  
o s ta tn ie j  nie  b y ł  z n ac z n y m .  Ś p r z e d a j ą c y  ogó ln ie  w y ż s z e  c e ­
ny  s t a w i a l i ,  o p ie ra ją c  s w e  ż ą d a n ia  na  w ia d o m o śc ia c h  z k r a ­
ju ,  k tó r e  nie n a jp o m y ś ln ie j  b rzm ią .

C i ą g ł e  i obfite d e s z c z e  w  o s ta tn ich  d n i a c h , w s t r z y m a ł y  
o bo ty  w  polu. / d a n i e m  z a ś  ro ln ik ó w  a n g i e l s k i c h ,  s ł o t y  

m ie s iącu  m a rc u ,  nie  s ą  d la  z a s ie w ó w  z im o w y c h  s p r z y j a -  
ąee .  tern w ię c e j ,  iż p o p rz ed n ie  c i e p ł a ,  w e g c t a c y ą  dość  s i l ­

nie obudz i ły .  G d y b y  s t a n  ta k i  p o w ie t r z a  m i a ł  n ie jak i  c z a s  
u t r z y m a ń  s i ę ,  ś c i ą g n ą ł b y  o b a w ę  o p r z y s z ł e  zb io ry .

D o ty c h c z a s  m ł y n a r z e  m a ł o  z w a ż a j ą  n a  w n io s k o w a n ia ,  k u ­
pują  ty lk o  t y l e ,  ile n iezbędnie  p o t rz e b a  na  k o n s u m p c j ą .  Z n a ­
czna  z m ia n a  w c e n a c h  po lega  n a  t e m p e r a t u r z e ,  w c h o d z im y  
bowiem w p e r y o d ,  gdz ie  s p r a w o z d a n ia  o o s ta tn ie j ,  z a c z y n a j ą  
u w a g ę  p ub l iczną  z a jm o w a ć .

D o w o zy  z F r a n o y i  b y t y  m n ie js ze  j a k  z w y k le  i m ą k a  nie  
t a k  p o s z u k iw a n a .

W  o s ta tn im  ty g o d n iu  p r z y b y ł o  do L o n d y n u :
p s z e -  , ,, , bobu i s iem. In. m ąk i
n ic y  j Sczm  s ło d u  0Wea g r o c h u  i rzep .  c r tn .  

k r a j u  k w .  2 ,5 5 4  2 , 7 9 3 1 0 , 89C 5 .832  8 5 2  „ 18 .3 3 5
z a g r .  „ 19 ,4 7 5  2 ,3 9 7  — 10 ,124  1 ,930  4 ,1 6 5  16 ,427
M iędzy os ta tn iem i  b y ł o  4 , 0 0 0 k w r .  z K o n s t an ty n o p o la  7 ,700  

k w r .  z O dessy ,  18 0 0  k w r .  z T a g a n r o g u .
W  F r a n c y i  i H o lan d y i  o d m ia n a  w  c e n a c h  nie  z a s z ł a .
Na n a s z y m  p lacu  w  ty in  tyg o d n iu  m a ł e  p a r t y e  z n a l a z ł y  

o d b y t ;  11 ł a s z t ó w .  126 f. h . ,  o rd .  p s ze n ic y  s p rz e d a n o  za  3 4 0  
gu ld .  ( k o r z e c  25  z łp .  17  g r .  p . ) ,  2 0  ł a s z t ó w  s t a r e j  dobre j  
p szen icy  ze  s p ic h l e r z a  130  f. h., po 39 5  gu ld .  ( k o r z e c  29  
z łp .  21 %  g r .  p . J ,  a 2 5  ł a s z t ó w  1 2 8  f. h. z o d s t a w ą  n a  w io ­
s nę  po 3 75  guld .  ( k o r z e c  2 8  z łp .  6 ' / j  g r .  p.J

Inne  g a tu n k i  z b o ża  w  te j s am e j  u t r z y m u j ą  s ię  cenie.  Z e -  
lu g a  m o r s k a  o t w a r t a  i do A ng l i i  j u ż  k i lk a  o k r ę tó w  ł a d u ­

je się.
K u rsa  zam ian . L o n d y n  3  mies .  1 9 9 3/4 s g r .  H a m b u rg  ' 0  

tyg .  45  s g r .  W a r s z a w a  8  d. 94°/0.
M a k o w s k i .  K e n d z i n r  & C.

Taki aparat pracuje w Lembeg w fabry­
ce pan Claes pod Hruksellą, wychodzi on 
/.pracowni p .Vanderbranden fabrykanta ma— 
c h i n  w  l i r u k s e l l i  i  k o s z t u j e  4 5 0 0  f r a n k ó w .  
Ten aparat może nieustannie p racow ać, al­
bowiem sk łada się właściwie z dwóch ze 
sobą połączonych aparatów. Z  tych jeden 
jest w ruchu, drugi robotnicy wypróżniają i 
świeżym syropem napełniają. Obydwa te 
aparata otrzymują ruch i są regulowane je ­
dnym mechanizmem, który ponieważ na tar­
ciu się o siebie dwóch ściętych krążków 
zasadza, nadaje lekkość niezwyczajną, bez 
żadnej oscylacyi osi prostopadłej, na której 
bęben z siatką metalową przy szybkości nie­
zwykłej 1500  do 2000  obrotów na minutę 
biega. Nie tylko że krążki tiące się o sie­
bie nie przedstawiają siły  oporu, ale też jest 
genialna konstrukeya osady osi prostopadłej 
tak u góry w p i e r ś c i e n i u ,  jak  u dołu w mi­
seczkach mogących maleńkie 10 ic poi usze 
nia; nakoniec młotki umieszczone wewnątrz 
bębna, zawieszone na osi do równoważenia 
ruchu, wszystko to nadaje aparatowi moc 
bezpieczeństwo przeciw rózgi zamu się osi, 
a całość świadczy o doskonałości budowy.

P P . Derosne i Cail fabrykanci machin w P a ­
ryżu robią też podobne aparaty ale te po­
ruszane są  kółkami zębątemi; 1 oie wielki 
opór w obrocie swym zwycięz) c muszą, przez 
co oś mocno ościluje; zamias m otków we­
wnątrz, umieszczona jest spięzyna z ciężar­
kami, które podczas ruchu bębna spadają na 
dó ł; lecz co najważniejsze, ze pp Derosne 
i Cail sprzedają jeden cylinder, Jak0 machi­
ne kompletną i każą sobie P  acie za nią 4 0 0 0  
franków. Postawili oni dwa takie cylindry, 
każdy z osobną komunikacyą ruchu, w fa­
bryce p. D uguesnes, ale je nieustannie na­
prawiać potrzeba; z resztą machina chociaż 
idzie z wielkim skutkiem, pizecież cukru od 
melasy należycie nieoddzie a.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K u rsa  te leg ra ficzn e  * dn ia  Igo k w ie tn ia .  M e t a ­

liki 5 - p r n c .  9 6 t y . — Meta liki 4 * / , - p rocen t .  8 4 l3/lfi. — M eta l ik i  
4 - | i roc .  7 6 ' / 4. — 4 p roc .  i  1850 r. 8 9 ' / j .  — 2 ‘/ , - p t o c .  5 7 - -  
l - ( r o c .  1 9 ' / j . — M eta l ik i  * o iągn .  r. 1839  r .  z a  2 5 0 .  3 0 0 % .  
A u g sb u rg  1 3 1 3/ , . — L o n t y n  12  55  k r . —  P a r j ^  15 5  / , ,  
A k c j e  B a n k o w e  1271.  A k c y e  kole i żel . p ó łn .  F e rd in .  1320 .  

s  k r a k o w s k i  e  d .  2  k w ie tn ia .  B a n k n o t y :  8  i ' / , .  — P o l ­
s k ie  p a p i e r y  — . — ć r j - k i  ł « . r a a t  1 0 6 % .  — t inpe»-va łv  
ro s .  3 4 g r . 2 0 .  R;>Me s re b  ne  n o w e  —  —  Ł. .fce ty  r ł p  20.  6. 
L i s t y  ł a s t a w n o  Król .  Po l# , bez  kupon.  1 0 1 . —  L i s t y  z a ­
s t a w n e  G a l i c y j s k ie  d a ją  92.  ż ą j a j ą  9 2 % . — C w a n e ,  s t a -
r e  1 0 7 '/ - .  n o w e  1 G 8 5/*.

ednak prace M elsensa .
;iły ciemnych zjawisk fabry Y ,;a„_Z ■ -’‘ty
ą  w i ę c e j  d o  o s t a t e c z n e g o  r o z M  ą > m a  t 0  a p ł ł r ł t l l ł  . .  '  A o n

est, do sprowadzenia tej industryi na drog,ówod^ j naianego w ilości o kwart na

Ner 691. [ 7 6 0 - 1 - 3 ]Obwieszczenie
W  s k u tk u  s ta n o w c z e j  o r g a n i z a c j i  w ł a d z  p o c z t o w y c h  w  G a -  

lioyi , u s ta n o w io n e  nędą  dw ie  d y r e k o t  e p o c z t o w e ,  k t ó r y c h  
m ie jscem  u r z ę d o w a n ia  będzie  L w ó w  i K ra k ó w ,  a  r ó w n ie ż  dla  
k r a ju  k o ro n n e g o  B u k o w in y  w y z n a c z o n ą  z o s t a ł a  o s o b n a  d y ­
r e k c j a  p o c z to w a  w C z e rn io w c a c h  u r z ę d u ją c a .  C z y n n o ś ć  u -  
r z e d o w a  now ej  d y r e k c y i  pocz tow ej  w K r a k o w ie  r o z p o c z y n a  
sie  w  c a ł e j  j ć j  o b s ze rn o ś c i  zd n ie m  1 k w ie tn i a  1851 r „  a  do 
jej z a k r e s u  na le że ć  będą  c. k.  u rz ę d j '  i s t a c y e  p o c z to w e  n a ­
s t ę p u j ą c y c h  m ie j s c :  B a r y c z .  B o c h n i a .  B r z e s k o ,  B rz o s te k ,  
Dcmbica,  D u k la ,  Gdów, Gorl ice ,  G ry b ó w ,  J a s i e n i c a ,  J a s ł o ,  
J o rd a n ó w ,  I zde bn ik ,  K ra k ó w ,  K rosno .  L a n c u t .  L im a n ó w ,  L i ­
powiec,  M o g l a n y ,  M sz an a  dolna .  M y ś le n ic e ,  O ś w ię c im ,  P i l ­
zno, P r z e w o r s k ,  R zegoc in ,  R z e s z ó w ,  R y m a n ó w ,  S ą c z ,  Su,cha,  
S ę d z i sz ó w ,  T a r n ó w ,  W a d o w ic e ,  W ie l i c z k a ,  W o jn ic z ,  Ż m i ­
gród ,  Ż y w ie c ,  nad to  c. k.  s t a c y a  p o c z t o w a  K a sz ó w ,  w r e s z c i e  
c. k.  c k s p e d y c y e  p o c z to w e :  A n d r y c h ó w ,  B i a ł a ,  B rz o zó w ,  
C h rz a n ó w ,  D z ików ,  K a l w a r y a ,  K rz e sz o w ic e ,  L e ż a j s k ,  Mielec, 
N o w y - T a r g ,  N ie p o ło m ic e .  N i s k o ,  P iw n ic z n a ,  P o d g ó r z e ,  R a ­
dom yśl .  S z c z a k o w a ,  W  śn icz  i Z a to r .

Co w  d o p e łn ie n iu  ro z p o r z ą d z e n ia  c. k. j c n e r a ln e j  D y re k c y i  
K om unikaoy j  z dnia  4  m a r c a  1851 r .  do L .  2 1 1 8  P.  do p o ­
w szec h n e j  w ia d o m o śc i  poda je  się.

Z  c. k.  D y r e k c y i  poc z tow e j  n a  o k r ą g  r z ą d o w y  K ra k ó w .
K ra k ó w  dn ia  2 6  m a r c a  1851 r.

N. 691. Itundm nchung  i ’60)
Z u  F o lg ę  d e r  definit iven O r g a n i s i r u n g  d e r  P o s tb e h o rd c n  in 

Galiz icn  h aben  zw ei  P o s td i r c k t io n e n  m it  dem A ra t s s i t z c n  in 
L e m b e rg  un d  K r a k a u  zu b e s te h n  und es  i s t  a u ch  f u r  d a s  
K ron la nd  B u k o w in a  e ine  e igene  P o s td i r e c k t io n  mit  dcm A m t s -  
s i tze  in C ze rn o w i t z  a u fg e s t e l l t  w o rd e n .  Die voile  A r n t s w i r k -  
s a m k e i t  d e r  n cucn  P o s td i r e c k t io n  in K r a k a u  beg inn t  mit  l t e n  
April  1851 und zu ih re m  B ez i r k e  w e rd e n  die  k.  k. P o s ta in tc r  
und P o s t s t a t i o n c n  B a r y c z ,  B o ch n ia ,  B rz e s k o ,  B rz o s te k ,  D e m -  
bica .  D uk la .  Gdów ,  G orl ice ,  G ry b ó w  , J a s i e n i c a ,  J a s ł o ,  J o r ­
dan ó w  Izdebn ik .  K r a k a u ,  K rosno ,  L a n c u t ,  L i m a n ó w ,  L ip o w iec ,  
M o g i la n y ,  M s z a n a  do lna ,  M yślen ice ,  O św ięc im ,  P i lzno,  P r z e ­
w o r s k ,  R ze g o c in ,  R z e s z ó w ,  R y m a n ó w ,  S a n d e c ,  S a y b u s c h ,  
S u e h a .  S ę d z i s z ó w ,  T a r n ó w ,  W a d o w ic e ,  W i e l i c z k a ,  W o jn ic z ,  
Ż m ig ró d ,  dann  die  k.  k.  P o s t s t a t i o n  K a sz o w ,  e nd l ich  die kk .  
Pos texped i t ionen  A n d r ic h ó w ,  B i a ł a ,  B rz o z ó w ,  C h r z a n ó w ,  D . i -  
kow ,  K a l w a r i a ,  K rz e sz o w ic e ,  L e z a y s k ,  Mie lec ,  N e u m a r k t ,  
N ie p o ło m ic e ,  N is k o ,  P iw n icz n a ,  P o d g ó r z e ,  R a d o m y ś l .  S z c z i -  
k o w a ,  W is n i t z  und Z a t o r  g e h ó ren .

W e l c h e s  m an  zu F o lg ę  E r l a s s e s  d e r  k.  k .  G e n e r a ld i r c -  
ck t ion  f u r  C om m u n ica t io n en  vo m  4  M ar z  1851 Z. 2 1 1 8  P. z u r 
a l lg em cin cn  K e n n tn is s  b r ing t .

V on  d e r  k.  k.  P o s td i r e c k t io n  f u r  R c g i c r u n g s b c z u K  K ra k a u .
K r a k a u  den 26  M a r z  1851.

SPO STRZEŻEŃ ,A m e t e o r o l o g ic z n e .
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